
Odznaka Tysiąclecia
dla Zespołu Szkół Zawodowych

Szczególnie uroczyście przebiegała inauguracja no­
wego roku szkolnego w Zespole Szkół Zawodowych 
przy Zakładach Azotowych w Tarnowie. W czasie a- 
kademii szkoła otrzymała Odznakę Tysiąclecia przy­
znaną przez Ogólnopolski Komitet Frontu Jedności 
Narodu. Wręczenja dokonał przewodniczący KP FJN 
I sekretarz KP PZPR mgr EUGENIUSZ MICHOŃ.

Odznakę Tysiąclecia otrzymało również I Liceum O- 
gólnokształcące im. Karola Brodzińskiego w Tarno­
wie.

(luk)

Jesienny 
przegląd 

warunków pracy
Zbliża się termin jesien­

nego przeglądu warunków 
pracy w naszych Zakła­
dach. Będzie on zarazem 
kontrolą wykonania wio­
sennego przeglądu. Prze­
prowadzona zostanie kon­
trola przygotowania Za­
kładów do zbliżającego się 
okresu zimowego.

Szczególną uwagę zwróci 
się na ocieplenie hal pro­
dukcyjnych (szklenie okien, 
doprowadzenie pary itp.) 
oraz kontrolę urządzeń hi­
gieniczno-sanitarnych. W 
związku z tym wydane zo­
stało zarządzenie wew­
nętrzne nr 24/66 dotyczące 
przygotowania przedsię­
biorstwa na okres zimy 
66/67. Na podstawie tego 
zarządzenia Prezydium Ra­
dy Robotniczej naszych 
Zakładów wyłoniło 5 spe­
cjalnych komisji społecz­
nych, których celem jest 
kontrola wykonania zarzą­
dzenia w poszczególnych 
Zakładach.

Wiosenny przegląd wa­
runków pracy przeprowa­
dzony został b. dobrze 
i oceniony przez władze 
nadrzędne jako najlepiej 
przeprowadzony. Sądzimy, 
że jesienny przegląd będzie 
również przebiegał wzoro­
wo.

Zespole Szkół Zawodowych podczas uroczystości

Pismo Zioła Honorny OikRaką Zw. Zaw. Chemików

NAKŁAD: 6.000 egz.

z okazji rozpoczęcia nowego roku 
i zakłado- 

Foto. J. Iwański

W _
szkolnego. Za stołem prezydialnym zasiedli przedstawiciele dyrekcji szkoły 
wych organizacji.

W malowanej wsi...
Rozrzucona pośród lasków i równin wieś Zalipie 

w pow. dąbrowsko-tarnowskim — zwana malowaną 
wsią — przeżywa ciągły „najazd” turystów oraz gcści 
zagranicznych. Właśnie tam odbyła się w ubiegłą nie­
dzielę inauguracja tradycyjnych już „DNI ZALIPIA”. 
„Gwoździem” uroczystości było oczywiście zwiedzanie 
wnętrz chat zalipiańskich malarek.

dawniej na wsi jako schowek 
bielizny i wszelkiej garderoby. 
Na piecu dużo kolorowej por­
celany, dzbanuszków, talerzy 
itp.

Co chwilę błyskają flesze 
aparatów fotograficznych, 
terkocze kamera TV. Każdy 
chce coś uwiecznić na kliszy. 
Sama Curyłowa w krakow-

Jest ich we wsi 26, a prze­
wodzi im niezmordowana Fe­
licja Curyłowa. Znana iuż w 
11 krajach Europy, gdzie wy­
stawiała swe dzieła. Trzeba 
przyznać, że dzieła to niezwy­
kłe. Oryginalne kwiatuszki i 
inne motywy zdobią sufit, 
wszystkie ściany i cały sprzęt 
domowy. Mieniące się gamą 

' kolorów łóżko pełne jest podu- 
szeczek, u góry efektowne ar­
cydziełka sztuki ludowej — 
abażury na lampach elektry­
cznych, w oknie wycinanki._

Na jednej ze ścian — w wi­
docznym miejscu „.góruje” nad 
wszystkim portret Curyłowej 
wykonany przez tarnowskiego 

‘ artystę — plastyka J. Szusz­
kiewicza. Jest kilka wymalo­
wanych skrzyń, używano je

Wyróżnienie 
działaczy 

TOPL-owskich
Pismem okólnym ministra 

przemysłu chemicznego wy­
różniono kilku działaczy 
TOPL-owskich naszego kom­
binatu. Za wkład w dzie­
dzinę szkolenia i doskona­
lenia umiejętności zakłado­
wych grup ratowniczych 
TOPL pochwałę otrzymał 
dyr. nacz. ZA inż. St. Opałko 
oraz z-ca szefa ZOS w ZA 
Cz. Kmiotek. Za wkład pra­
cy w należyte zorganizowa­
nie i sprawne przeprowa­
dzenie IX okręgowych ćwi­
czeń jednostek specjalisty­
cznych wyróżniono szefa 
ZOS T. Kurzawę.

Obecnie zakładowe grupy 
ratownicze przygotowują się 
do X ćwiczeń. Odbędą się 
one na terenie świerczkow- 
skiego kombinatu, a wezmą 
w nich udział — poza go­
spodarzami — drużyny ra­
townicze" wszystkich służb 
TOPL „Tamelu” NZC, Za­
kładów Mechanicznych. W 
chwili obecnej robi się do­
kumentację ćwiczeń oraz 
opracowuje plany gry. Za­
kłady Azotowe wystawią 
12 zespołów.

ftTAlfN O WS K!£

Z1ZOTY
(Ciąg dalszy na str. 5)

ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW AZOTOWYCH 
IM FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

TARNÓW 10 września 1966 r. Cena 50 gr (Sj)

(Zyk)
Mistrzyni ludowych malowanek Felicja Curyło w swej 

malowanej chacie. Foto: A. Czajka

Członek Partii

Zakładowa „Modis“
na bakier z i estetykę!

Zasady gospodarki odzieżą roboczą i ochronną oraz 
sprzętem ochrony osobistej w naszym przedsiębior­
stwie zcstąły uregulowane instrukcją wprowadzoną w 
życie zarządzeniem wewnętrznym nr 9/G5 z dnia 31 
marca 1965 r. W tym samym okresie została wprowa­
dzona również w naszych Zakładach nowa tabela 
Norm Odzieży korzystniejsza dla pracowników od po­
przedni! obowiązującej, mająca na celu poprawienie 
warunków bezpieczeństwa i higieny pracy, jak również 
podniesienie estetycznego wyglądu pracowników.

współudziale przedstawicieli 
Rady Robotniczej i Higieny 
Pracy oraz zainteresowanych 
zakładów przeprowadzili kon­
trolę w przedmiotowej spra­
wie w Zakładach: Kaprolak-

W zarządzeniu czytamy mię­
dzy innymi: „Odzież robocza i 
ochronna oraz sprzęt ochrony 
osobistej stanowią własność 
przedsiębiorstwa i jako takie 
mogą być używane tylko i 
wyłącznie w czasie godzin 
pracy — winny być bez­
względnie po ukończeniu 
pracy pozostawione w szaf­
kach odzieżowych lub innych 
miejscach na ten cel przezna­
czonych — nie mogą być przez 
pracowników pod jakimkol­
wiek pozorem zabieranie do 
domu”. ' Tyle zarządzenie, a 
jak faktycznie przedstawia się 
sprawa gospodarowania odzie­
żą ochronną oraz sprzętem 
ochrony osobistej w poszcze­
gólnych naszych Zakładach?

W bieżącym roku pracow­
nicy Działu Zaopatrzenia przy

Pożegnanie 
lata...

Foto: A. Czajka

tamu, Chloru, Transportu, 
Budowy Aparatury Chemicz­
nej, Nawozów i Elektrociep­
łowni II. Ogółem szczegółowo 
przekontrolowano odzież robo­
czą i ochronną oraz sprzęt 
ochrony osobistej u 130 pra­
cowników, w tym w Zakła­
dach: Kaprolaktamu 30. Chlo­
ru 17, Transportu 10, Budowy 
Aparatury Chemicznej 38, Na­
wozów 27 i EC-II 8. Wyniki 
kontroli przeszły wszelkie o- 
czekiwania. Poza kilkoma pra­
cownikami z Zakładu Nawo­
zów pozostali nie mogli się 
niestety wylegitymować po­
siadaniem odzieży roboczej i 
ochronnej faktycznie przez 
nich pobranej i figurującej w 
ich książkach odzieżowych.

Identycznie przedstawia się 
sprawa w zakresie sprzętu o- 
chrony osobistej. Można by po-

(Ciąg dalszy na str 4)

człowiek na wskroś uczciwy
Edward Urban

Dziesiątki ludzi — pracowników zakładu, partyjnych i bez­
partyjnych, działaczy politycznych, gospodarczych, młodzie­
żowych zastanawia się ostatnio nad problematyką podejmo­
waną obecnie przez zakładową organizację partyjną, a do­
tyczącą postawy ideowo-moralnej członka partii.

Samo zjawisko zastanawiania się — „myślenia”, uważać 
należy za najbardziej i ze wszech miar pożądane, chodzi jed­
nak o wynik procesu myślenia, który może być zupełnie róż­
ny od prawidłowego w zależności od wiedzy, nastroju i stanu 
psychicznego rozwiązującego określone „zadanie”.

Nie wchodząc w dalsze zależności chcę stwierdzić, że w 
sprawie postawy ideowo-moralnej członków partii, w sprawie 
niezmięrnie ważnej dla organizacji partyjnej._ wielu ludzi 
popełnia omyłki, wysuwając nieprawidłowe wnioski z obec­
nych poczynań Komitetu Zakładowego i Podstawowych Or­
ganizacji Partyjnych. Wnioski te można by ująć stwierdze­
niem „nie się nie zmieni, mało to razy słowa porywał wiatr”. 
Być może, że słowa porywał wiatr, ale chodzi przecież o to, 
aby ich porywał coraz to mniej.

Socjalistyczna praworządność, ustawodawstwo pracy, 
ochrona życia i zdrowia, choć unormowane szeregiem prze­
pisów i ustaw, wyjaśnia kwestie współżycia, można rzec, jed­
noznacznie eliminując źródło konfliktów — oczywiście teo­
retycznie. Najlepsze w intencji przepisy i paragrafy są jed­
nak martwe bez udziału człowieka. To właśnie człowiek bę-

dzie je realizował i od niego zależy komu przepisy będą słu­
żyć.

Nie bez przyczyny więc zastanawiamy się, jaki powinien 
być współczesny człowiek, jak go należy kształtować, wy­
chowywać. Kto ma się tym wszystkim zająć —kto ma możli­
wość, siłę i umiejętność wychowywania człowieka naszych 
czasów. Odpowiedź jest jedna — partia.

Czyni ona to zresztą skutecznie i systematycznie. Niemały 
udział ma w tym i nasza zakładowa organizacja partyjna. 
Nacisk położony ostatnio przez Komitet Zakładowy PZPR na 
sprawy etyki i ideologii świadczą o żywotności ideałów, któ­
rymi kierujemy się w pracy ideowo-wychowawczej.

Zagadnieniu temu nasza zakładowa organizacja partyjna 
na przestrzeni od XIII Plenum KC PZPR z- lipca 1963 r. po­
święciła wiele uwagi uzyskując szereg pozytywnych rezul­
tatów.

W okresie ostanich 3 lat KZ PZPR, POP i aktyw wiele 
miejsca poświęciły sprawom ideowo-wychowawczym. Poczy­
niono szereg starań, ażeby możliwie najlepiej aktyw partyjny 
zapoznać z materiałami IV Zjazdu PZPR oraz XIII Plenum 
KC PZPR. Problemy te zostały następnie omówione ze wszy­
stkimi członkami partii w Zakładzie.

(ciąg dalszy na str. 4)



Wymagania, którym trudno
jest podołać

Z roku na rok instalacje produkcyjne Zakładu Syntezy wy­
magają zwiększenia częstotliwości i zakresu prac remontowych 
i konserwacyjnych. Konieczność taką dyktuje z jednej strony 
wiek aparatury, z drugiej natomiast dążność do maksymalnego 
wykorzystania zdolności produkcyjnych i uzyskania tą drogą 
dodatkowych wartości, by chociaż częściowo pokryć niedobór 
produkcji Tarnowa II.

Realizacja napiętego rzeczowego i wartościowego planu re­
montów napotyka jednak cały szereg istotnych trudności. 
Niejednokrotnie zdarzające się awarie pociągają za sobą obowią­
zek wykonania nieprzewidzianych prac, wytrącając z rytmu 
ekipy remontowe zatrudnione przy remontach planowo-zapo- 
b'iegawczych. Daleko niewystarczający jest też potencjał siły 
ludzkiej, jaką dysponuje mechanik Zakładu Syntezy. Stosunko­
wo szczupła załoga, w tym wiele osób starszych wiekiem, a więc 
mniej wydajnych i — dodajmy — o nie najwyższych kwalifi­
kacjach, nie pozwala na prowadzenie wysokiego tempa pracy. 
Ze względu na brak nadzoru średniego, remonty przeprowadza 
tylko jedna zmiana. Niemniej jednak w koniecznych przypad­
kach uruchamiana jest druga, a nawet trzecia zmiana.

Remonty gazometrów, generatorów gazu, prace malarskie 
szamotowe, izolacyjne, budowlane itp., zlecane są do wykona­
nia przedsiębiorstwom specjalistycznym jak, „Montochem”, 
„Kotłomontaż”, „Termoizolacja”. Z wymienionych szczególnie 
firmie „Kotłomontaż” nagminnie „zdarza się” niedotrzymywa­
nie terminów wykonania robót. Szczególnie w okresie letnim 
trudno spotkać pracowników tego przedsiębiorstwa w „Azo­
tach”, którzy świadczą swe usługi innym zakładom.

Również załoga „Termoizolacji” pracująca głównie dla celów 
Inwestycji, często nie znajduje czasu gdy konieczna jest remon- 
towcom jej pomoc. Nierzadko remont np. generatora zamiast 
30 dni przedłużany jest o dalszych 10. A to przecież rzutuje na 
wydajność instalacji, wielkość produkcji — doprowadza do sy­
tuacji nie do przyjęcia dla „ruchowców”.

Powierzenie pracownikom „Kotłomontażu” remontów genera­
torów. odciąża dość znacznie własne grupy remontowe, ale po­
woduje też mniejsze ich zatrudnienie, a tym samym limituje 
im fundusz płac. Czyli powstaje coś w rodzaju „błędnego koła”.

Oddzielny rozdział to warunki pracy i zaplecze techniczne re- 
montowców mechanika Zakładu Syntezy. Mały warsztat awa-

naszych interwencji

Notatnik z pobytu w NRD

Coraz więcej pracowników 
naszego kombinatu spędza 
wakacje za granicą. Jedni wy­
jeżdżają indywidualnie, inni 
w ramach specjalnych wycie­
czek. Trwa też wymiana 
wczasowiczów między tarnow­
skimi Zakładami Azotowymi 
a podobnym kombinatem w 
Leuna — Werke. Również i 
w tym roku wypoczywała w 
NRD grupa pracowników ZA. 
Poniżej drukujemy relację 

' jednego z nich.
„W Leuna — Werke przyjęto 

nas bardzo miło. Zapewniono 
nam możliwości pełnego od­
poczynku. Umożliwiono zoba­
czenie tego, co w NRD jest 
godne uwagi. Już w 
Górlitz po przekroczeniu mo­
stu na Nysie Łużyckiej opie­
kę nad nami przejął Hugo 

• Frank, nad grupą zaś udają­
cą się w góry do Neu Haus Jó­
zef Kubik. Obaj nie odstępo­
wali nas nawet na krok, po­
magając załatwić formalności 
paszportowe, wymianę pie­
niędzy itd. Po załatwieniu 
tych spraw jedziemy do 
Leuna — Werke. Mimo że 
każdy z nas czuje w kościach 
te 700 km jazdy autobusem, 
to z ciekawością ogląda kraj­
obraz. Po 360 km dojeżdża­
my do celu.

Mimo iż jesteśmy przyzwy­
czajeni do widoku wcale nie 
małego zakładu, to bratni 
kombinat wywiera na nas ko­
losalne wrażenie. Po znojnej 
podróży kąpiel i kolacja w 
restauracji Kultur — klubu, 
no i upragniony odpoczynek. 
Hotel, w którym nas przyję­
to ma 12 pięter i jest nowo-

List do redakcji

Nie wszyscy zadowoleni 
z nowego rozkładu jazdy MKS

„...Od 18 sierpnia br.
wprowadzono nowe linie 
autobusowe i nowy rozkład 
jazdy. Od tego też dnia w 
znacznym stopniu popra­
wiła się sytuacja z dojaz­
dem pracowników z Tamo 
wa do Zakładów Azoto­
wych. Narzekamy jednak 
my — pracujący na Kapro, 
a dojeżdżający ze Zbylitow 
skiej Góry i okolicznych 
miejscowości. Od 1 wrześ­
nia do grona niezadowolo­
nych dołączyła się mło­
dzież xkolna mieszkająca 
na Kapro, a uczęszczająca 
do Szkoły Podstawowej i 
Liceum Ogólnokształcące-

es

cześnie wyposażony. W dru­
gim dniu pobytu zwiedzanie 
zakładu w sposób „ultrano­
woczesny” — na ekranie kino­
wym. Film był dźwiękowy. W 
godzinach popołudniowych 
zwiedzanie Męrseburga.

W najstarszych kronikach 
tego grodu napotyka się 
wzmianki — że w okolicach 
tego starego XI-wiecznegó 

miasta mieszkało wielu po­
tężnych czarowników. Ludzie 
ci — jak pisze w swoich kro­
nikach uczony Werner — dą­
żyli do uzyskania z rtęci, si­
nego kamienia, innych mine­
rałów i... złota. Dziś potomko­
wie dawniejszych alchemi­
ków trudnią się najbardziej 
nowoczesną chemią.

Prawa miejskie otrzymał 
Merseburg z rąk Ottona 1, z 
chwilą utworzenia pierwszego 
biskupstwa w 955 r. Samo 
miasto położone jest na lekko 
pofalowanym terenie. Na naj­
wyższym, bo około 100 m 
npm. wzgórzu, postawiono w 
1051 r. zręby zamku i kated­
ry. Merseburg leży nad jed­
ną z większych rzek NRD — 
Saalą, która tworzy wokół 
miasta malowniczą pętlę. 
Miasto ma bardzo ciekawą 
historię. Mieliśmy możność zo­
baczenia najdłuższej w Euro­
pie. bo liczącej 2 i pół km 
długości tężni solankowych 
oraz pięknego mauzoleum 
wzniesionego w czasach obec-

doCzęsto, aby dostać się 
„9” idziemy z Kaprą pie­
szo (trudno dostać się do 
„2”). „15” chodzi tylko w 
godzinach szczytu, a to za 
mało. W zimie ilość pasa­
żerów zwiększy się i sytu­
acja ulegnie pogorszeniu. 
Apelujemy 
go MPK o 
nii „9” lub 
nie „15”...”

do tarnowskie- 
przedłużenie -li- 
st.ałe kursowa-

STANISŁAW WRONA
Energo-W odny

P.S.
W dalszym ciągu auto­

busy „robią" sobie przy­
stanki nie tam, gdzie trze­
ba, choć wielokrotnie czy­
tałem w „TA”, że tego im 
nie wolno — chodzi mi o 
przystanek końćowy. Co na 
to MPK?

s. w.

ryjny nie jest w stanie zabezpieczyć całości prac ze względu 
na skromny park maszynowy. Obecnie stoły ślusarskie znajdują 
się w halach produkcyjnych, stąd ślusarze często odrywani są 
od pracy celem usuwania drobnych usterek, które powinni wy­
konać ślusarze dyżurni. Ujemnie rzutuje to oczywiście na wy­
dajność pracy, utrudniony jest nadzór.

Remontowcom brakuje części zamiennych, bo brak jest do­
kumentacji — rysunków, których nie może wykonać przecią­
żone zakładowe biuro konstrukcyjne, konstruktorów zaś mimo 
postulatów jeszcze nie zatrudniono. Bazują więc na ZBACh —■ 
jest on głównym wykonawcą potrzebnych urządzeń. Ale ZBACh 
przy ogromie stojących przed nim zadań nie wszystkie za­
mówienia terminowo potrafi zrealizować.

Mechanicy Zakładu Syntezy pragną jednak za wszelką cenę 
wywiązać się ze swych obowiązków i podnieść wydajność służby 
remontowej. Opracowany został, program poprawy tej wydaj­
ności, w którym postuluje się m. in.

S budowę nowego warsztatu,
wprowadzenie dniówki zadaniowej w systemie płacy dniów- 

kowo-premiowym. zakordowanie przynajmniej części prac, któ­
re stwarzałoby dla robotników perspektywę dodatkowych za­
robków w zamian za zwiększony wkład pracy, 0 utworzenie wyspecjalizowanych warsztatów do wykonywa­
nia części zamiennych i regeneracji armatury, budowę magazy­
nu na części zamienne i szamotę,
@ przyznanie dodatkowo dwóch etatów konstruktorów, którzy 
wykonywaliby dla potrzeb Zakładu dokumentację na części za­
mienne oraz zbiorniki ciśnieniowe przekazywane pod Urząd 
Dozoru Technicznego,
0 zwiększenie ilości ślusarzy dyżurnych co pozwoliłoby im prze­
prowadzać we własnym zakresie drobne remonty.
0 wprowadzenie dwuzmianowej pracy w remontach, które 
byłoby możliwe po przyznaniu dodatkowo trzech etatów mis­
trzów,0 zobowiązanie ZBACh i Działu Zaopatrzenia Materiałowego 
do przestrzegania potwierdzonych ternjinów wykonania i do­
stawy części zamiennych i materiałów.0 stworzenie w Dziale Głównego Inżyniera Mechanika spe­
cjalnych grup; malarskiej, murarskiej, izolacyjnej, które wy­
konywałyby prace zlecane firmom.

Opracowany program jest bogaty. Realizacja zawartych w nim 
postulatów wymaga z pewnością wielu nakładów. Sądzimy jed­
nak, że warto go dokładnie przeanalizować. Główny Inżynier 
Mechanik wygospodaruje może jakieś etaty i dodatkowo przy­
zna je mechanikowi Syntezy. Sądzimy też, że Dział Zatrud­
nienia i Płac oraz Dział Normowania ze zrozumieniem podejdą 
do propozycji zakordowania niektórych robót. Zakład Syntezy 
tworzy produkcję wartości setek milionów złotych. By two­
rzyć ją dalej służba remontowa musi tu sprawnie pracować. 
Warto więc chyba jej pomóc.

Z. Rusin

nych ku pamięci poległych w 
1921 roku robotników niemiec­
kich walczących z Reichsweh- 
rą. Koledzy robią jeszcze zdję­
cia, kupują drobiazgi i do jut­
ra. Jutro już bowiem wyjeż­
dżamy nad Bałtyk.

NAD BAŁTYKIEM

Następnego dnia odbyliśmy 
maratońską podróż — 597
km w jednym dniu. Autostra­
dy, po których jechaliśmy by­

ły świetne. Podróż w wygod­
nym autokarze upłynęła nam 
dość szybko. Pod wieczór by­
liśmy w Koserov. Pierwsza 
rzecz po przybyciu, to ogląda­
nie morza i plaży. Spokojny 
bezmiar Wód. Gdzieś na ho­
ryzoncie rysują się kontury 
Rugii, spokojnie w dali zaś 
przesuwają się w korowodzie 
statki. Potem kolacja. Pierw­
sze nieśmiało zawierane zna­
jomości, rozmowy na migi, z 
gestykulacją. Ale jakoś to wy­
chodzi. Pierwsze dni upływa­
ły nam na prawdziwym odpo­
czynku.

W trzecim dniu pobytu ko­
lega Hugo Frank zaprasza nas 
do Rostocka. Po drodze oglą­
damy powiatowe miasto Wol- 
gast i jego port, potem Strahl- 
sund. Tu zobaczyliśmy prze­
piękny ratusz zbudowany w 
1317 r. Przypomina ono tro­
szeczkę nasz Stary Zamość z 
tą tylko różnicą, że całe mia­
sto poprzecinane jest kanała­
mi, po których bez przerwy 
kursują holowniki. Jedziemy 
dalej. Na horyzoncie rysuje się 
niezliczona ilość dźwigów i po­
tężne suche doki. Szczególnie 
rzucają się w oczy strzeliste 
wieże katedry.

To już Rostock, miasto wy­
bitnie portowe, przygotowa­
ne na przyjęcie turystów, któ­
rych szczególnie dużo przyby­
wa z krajów skandynawskich. 
Stare kamieniczki, wąskie u- 
liczki — to stary Rostock. No­
wy — to setki nowoczesnych 
bloków, biurowców, hoteli,

szkoda
Na rozległym terenie ńaszych Zakładów 

pracownicy w czynach społecznych z niema­
łym trudem prowadzili niwelację terenów, sa­
dzili krzewy i kwiaty oraz wysiewali trawę. 
Dużo pracy w upiększaniu terenu włożyli pra­
cownicy Zakładu Kaprolaktamu. Po kilku ty­
godniach na zasianych terenach wyrosła wy­
soka trawa. Aby trawniki te nie wyglądały 
dziko należało tę trawę skosić. I tu ci, którzy 
posiadają w domu żywy inwentarz zobowią­
zali się skosić tę trawę po godzinach pracy 
z tym, że po wyschnięciu zabiorą siano dla 
siebie.

Gdy trawa została skoszona zjawił się na 
terenie Zakładu Kaprolaktamu przedstawiciel 
OZR, który stwierdził, że tylko jedną część 
siana mogą zabrać pracownicy, którzy praco­
wali przy koszeniu — natomiast drugą zabie-

rze OZR dla swego gospodarstwa. Pracownicy 
nie mieli tu nic dó powiedzenia, zabrali więc 
swoją część, a pozostała leżała czekając na 
zwózkę przez OZR.

Minął czerwiec i lipiec, a siano przeznaczo­
ne dla gospodarstwa leżało i gniło, wydziela­
jąc wokół nieprzyjemną woń. Wreszcie w sierp 
niu należało powtórnie kosić trawę. I znów 
pracownicy kosili, suszyli i Oczywiście „swą” 
część zabrali. Pozostałość już zgnitego, zepsu­
tego siana leży do chwili obecnej nie mając 
właściciela.

I tu pytanie do ORZ. Czy siano jest niepo­
trzebne? Jeżeli nie, to dlaczego nie zezwolono 
ludziom pracującym przy tym zabrać całości? 
Rzecz wydaje się bardzo dziwna. Wśród pra­
cowników panuje rozgoryczenie — moim zda­
niem — chyba słuszne.

handlowych. A- 
naszej grupy była 
statkiem „Weisse 
porcie. Spotkaliś- 
statek handlowy

magazynów 
trakcją dla 
wycieczka 
Flotte” po 
my polski
M/s „Generał Sikorski”.

Nasi niemieccy gospodarze 
nie skąpią nam okazji do zo­
baczenia tego, co sami uważa­
ją za piękne. W tydzień po 
przyjeżdzie do Kozerov zwie­
dziliśmy wyspę Rugię. Dotar­
liśmy do miasta Sassnitz, 
gdzie znajdują się jedne z naj­

większych w Europie złożi 
białej kredy.

BERLIN i LIPSK

Lecz wszystko co przyjemne 
kończy się szybko. Doświad­
czyliśmy tego na sobie. Urlop 
w NRD dobiegł końca. Wra­
camy do kraju. Ale jeszcze 
przed powrotem czekają nas 
Berlin i Lipsk. Po sześciogo­
dzinnej jeżdzie autokarem, 
wjeżdżamy do stolicy gospo­
darzy. Pola uprawne i chłop­
skie zabudowania dochodzą 
prawie do granic miasta. Na 
przedmieściach zabudowania 
typu lokatorskiego. Lecz już w 
centrum budownictwo sece­
syjne. Wjeżdżamy w coraz 
szersze ulice — zatłoczone set­
kami aut, wszelkiego typu au­
tobusami piętrowymi i tram­
wajami, by w końcu znaleźć 
się w centrum niemieckiej 
metropolii, na placu Alek­
sandra. Wyraźne zaskoczenie! 
Nowoczesne budowle. Budyn­
ki do 30 kondygnacji, prawie 
szklane, błyszczące matem a- 

. luminium. Nie mają trady- 
i cyjnych tynków, lecz zew- 
. nętrzne płaszczyzny wykłada­

ne olbrzymimi płytami z róż­
nokolorowych tworzyw. Po 
zwiedzeniu metra berlińskie- 

. go, jedziemy w kierunku Bra- 

. my Brandenburskiej.
Piękna Aleja Unter den 

Linden. Budownictwo nowo- 
■ czesne, odznaczające się pięk- 
. nymi formami i lekkością 
, stylu. Z okien autokaru oglą-

W związku z notatką pt. 
„Hałaśliwa zabawka” zamie­
szczoną w nr 27 (94) „Tarnow­
skich Azotów” otrzymaliśmy 
list od Komendy Miejskiej i 
Powiatowej Milicji Obywatel­
skiej w Tarnowie, który in­
formuje:

„Zjawiska towarzyszące o- 
pisanym zabawom stanowią 
naruszenie porządku publicz­
nego. Sprawcami wybryków 
tego typu w porze dziennej 
zajmują się kolegia karno­
administracyjne przy radach 
narodowych. Do tej pory nie 
spotkaliśmy się ze skargami 
społeczeństwa na zakłócanie 
spokoju publicznego przez 
młodzież strzelającą z pisto­
letów zwanych „korkowca­
mi”.

Niemniej jednak mając na 
uwadze hałaśliwość i wywo­
ływanie przestrachu, a także 
możliwość spowodowania po­
parzeń strzałem z bliskiej od­
ległości — w pełni solidary­
zujemy się 
Redakcji w

Wszyscy 
podlegający 
dzie otrzymali polecenie rea­
gowania na przypadki publi­
cznego używania przez mło­
dzież pistoletów. Na winnych 
sporządzane będą wnioski do 
kolegiów karno-administra­
cyjnych.

ze stanowiskiem 
tej sprawie.

funkcjonariusze 
tutejszej komen-

>6-

damy stylowy gmach Opery, 
ambasady obcych państw oraz 
dziesiątki nowoczesnych ho­
teli. Przejeżdżamy rzekę Spre- 
wę, aby udać się do dzielnicy 
Treptoy, gdzie wzniesiono ku 
czci żołnierzy radzieckich po­
ległych w walce z hitleryz­
mem najpiękniejszy w NRD 
pomnik.

Jedziemy następnie przez 
ślicznie zagospodarowaną 
dzielnicę Berlina — „Kopi 
nick” płuca Wielkiego Berli­
na i miasto rozrywek. Znowu 
jedziemy na południe, by po 
nocnym odpoczynku w Leu- 
nie, zwiedzić Lipsk.

Lipsk to ponad półmiliono­
we miasto NRD. Miasto XII- 
wieczne, zawierające tysiące 
ciekawych pamiątek. Miasto 
przemysłu lekkiego, wiosen­
nych i jesiennych targów. 
Rzeczą godną zwiedzenia w 
Lipsku jest kościół protestanc­
ki św. Tomasza, w którym 
tworzył i grał swą nieśmier­
telną muzykę J. S. Bach. Wie­
lu z nas oglądało pawilony 
wystaw i targów handlowych. 
Nie mniej ciekawym obiektem 
tego miasta jest Uniwesytet 
młodszy od krakowskiej Alma 
Mater o około 50 lat.

Lipsk jest miastem wybitnie 
przemysłowym, choć nie wi­
dać tam charakterystycznych 
kominów, a to dlatego, że siłą 
napędową maszyn poligraficz­
nych, futrzarskich, przemy­
słu tekstylnego czy spożywcze­
go jest energia elektryczna. 
To też Lipsk jest idealnie 
czysty, świeży i zielony. Każ­
dego zwiedzającego zacieka­
wia nowoczesny budynek O- 
pery lipskiej. Jego ogrom i 
piękna kolumnada oraz stiuki 
dają sporo estetycznych doz­
nań.

Lecz to tylko maleńki frag­
ment tego co mieliśmy okazję 
dzięki naszym kolegom nie­
mieckim — z bratniego za­
kładu chemicznego Leuna — 
Werke — zobaczyć”.

B. Witkiewicz

Chcielibyśmy zaapelować 
do społeczeństwa o reagowa­
nie na swawolne zabawy mło­
dzieży np. w przypadku strze­
lania w tłumie ludzi, gdy nie 
ma w pobliżu funkcjonariusza 
MO, który mógłby interwenio­
wać”.

Podpisał: Komendant MO 
Miasta i Powiatu ppłk. J. Ja­
skółka.

Wakacyjni
goście

Co roku w miesiącach 
wakacyjnych tarnowskie 
„Azoty” goszczą liczną gru­
pę studentów, pragnących 
— w ramach obowiązują­
cych praktyk — zapoznać 
Się z zagadnieniami pro­
dukcyjnymi i organizacyj­
nymi potężnego kombina­
tu chemicznego. Popular­
ność, jaką cieszą się na­
sze zakłady wśród studen­
tów wypływa nie tylko z 
tego, że można tu spotkać 
się z arcyciekawymi za­
gadnieniami technicznymi 
i ekonomicznymi, lecz rów­
nież dzięki dobrej organi­
zacji praktyk ,i właściwej 
atmosferze wytworzonej 
wokół studentów.

W bieżącym roku w su­
mie dla 126 studentów 
„Azoty” były dalszym e- 
tapem kontynuacji stu­
diów, próbą konfrontacji 
jak można teoretyczną wie­
dzę zastosować w działal­
ności produkcyjnej.. W 
liczbie tej znajdowali się 
studenci zagraniczni z kilku 
krajów studiujący w Pol­
sce oraz 28 studentów — 
stypendystów Zakładów 
Azotowych. Ci ostatni 
chętnie przyjeżdżają do 
Tarnowa. Za punkt hono­
ru biorą sobie odbycie 
praktyki w zakładzie, któ­
ry niedługo stanie się ich 
miejscem pracy. Większość 
praktykantów studiuje na 
uczelniach technicznych w 
różnych miastach. Przeby­
wają również w naszym 
przedsiębiorstwie przyszli 
ekonomiści.

Opiekunowie praktykan­
tów — wyznaczeni przez 
Zjednoczenie Przemysłu A-. 
zotowego w Krakowie i 
kierownicy Zakładów — 
poważnie traktują sprawę 
studenckich praktyk. Chęt­
nie udzielają im wszel­
kich informacji, udostęp­
niają schematy, instrukcje 
oraz wszystko, co ich in­
teresuje i może pomóc w 
opanowaniu praktycznych 
umiejętności, które powin­
ni zdobyć podczas kilku- 
tygoniowego pobytu w Za­
kładach.

Wyjątkowo dużo studen­
tów, bo aż 45 gościł w cza­
sie tegorocznych wakacji 
Zakład Budowy Aparatury 
Chemicznej. Rozmawialiś­
my z niektórymi z nich, m. 
in. z czterema studentkami 
I roku Politechniki Łódz­
kiej. Zgodnie z programem 
zapoznawały się one z ob­
sługiwaniem maszyn, ob­
serwowały pracę robotni­
ków fizycznych na różnych 
stanowiskach w halach 
produkcyjnych. Zwiedziły 
całe Zakłady, oglądały pro­
cesy produkcyjne różnych 
wyrobów. Zadowolone by­
ły z dokładnych informacji 
przekazywanych im przez 
mistrza S. Horodyskiego. 
Nie żałowały, że całkiem 
przypadkowo wybrały tar­
nowskie „Azoty” na miej­
sce praktyki.

Również studenci prze­
bywający w innych zakła­
dach produkcyjnych po­
chlebnie wyrażali się o 
swoich opiekunach i zało­
dze, z którą nawiązali kon­
takt.

W imieniu studentów 
przekazujemy wszystkim 
opiekunom praktykantów 
serdeczne podziękowania 
za zapewnienie im dobrych 
warunków w czasie poby­
tu w naszym kombinacie.

(r)



Z emia tarnowska
w dniach agresji hitlerowskiej

kowalskim.

od swego
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i ginący już

Fot. J. Iwański

mgr Jan Łabno

z tych 
usunąć? 
już ko-

prasa parowa 
ciśnieniem 6

* *

Kowal spod Pilzna — Fran­
ciszek Smoroń „miesza” ka- 
waiki żelaza w piącu gazo­
wym.

Brygadzista Jozef Pytel kowalstwem zajmuje się już od 35 
lat. W czasie służby wojskowej kuł konie w V pułku ułanów. 

Fot. J. Iwański

pracy oraz z braku

W zakładowej ku£ni...

I
 Coraz trudniej dziś o kowala we wsi czy na przed­

mieściach większych miast. Tradycje tego pogardza­
nego zawodu — zdaje się — giną bezpowrotnie. Pustką 
straszą opuszczone przy wiejskich drogach kuźnie. 
Również i w Zakładach Azotowych spotkać można gar­
stkę potomków wiejskich kowali. Pracują tu od dzie­
siątków lat. Wielu z nich tego rzemiosła uczyło się od 
ojców. Niektórzy nawet sami prowadzili własne kuź­
nie. Teraz już nie kują koni, ale wytwarzają potrzeb­
ne nowoczesnemu kombinatowi elementy skompliko­
wanych urządzeń.

Przy wydziale mechanicz­
nym Zakładu Budowy Apara­
tury Chemicznej „egzystuje” 
kuźnia — choć na wskroś no­
woczesna, to nadal potrzebu­
jąca silnych rąk i twardych 
mięśni. Praca tu niełatwa. 
Wokoło hałas pneumatycz­
nych młotów, ziejący żarem 
piec gazowy oraz ustawione 
pod ścianami paleniska ku- 
zienne. Trzeba baczyć na ubra 
nie, chociaż i skóra może się 
znaleźć w poważnym niebez­
pieczeństwie. Piec jest zdolny 
wytworzyć temperaturę do 
1500 stopni ciepła. Latem w 
kuźni panują przysłowiowe 
afrykańskie upały. W tym 
„ukropie” uwija się kilkanaś­
cie usmolonych postaci. To 
kowale, ich pomocnicy i ślu­
sarze. Wykonują na surowo 

' różne narzędzia, kątówki, 
śruby, denka, pierścienie, koł­
nierze, które później czeka 
jeszcze obróbka wiórowa.

Zewsząd bucha gorąco. Przy 
pierwszym palenisku bryga­
dzista Józef Pytel. Już 35 lat

Mełaiwy
i zanikający zawód

pracuje jako kowal. Zaczynał 
w pobliskiej Zbylitowskiej Gó­
rze, to samo robił przez dwa 
lata w V pułku ułanów, po 
wyzwoleniu kuł końskie kopy­
ta w gospodarstwie przyzakła­
dowym, potem trafił do dzi­
siejszej kuźni. Wyciąga on 
spośród rozżarzonych kawał­
ków koksu czerwony gruby 
pręt żelaza. Kładzie go na 
kowadło, na co czekają już z

X ukosa

„Zapaszki
Jak mówi stare porze­

kadło — ryba śmierdzi od 
głowy. Tarnowianie nato­
miast twierdzą, że od ryb 
cuchnie Krakowska miedzy 
ulicami 18 Stycznia a Kacz­
kowskiego. Fetor jest istot­
nie odrażający i przecho­
dząc te kilkadziesiąt za 
czadzonych metrów, marzy 
łem o przyzwoitej masce 
przeciwgazowej.

Źródłem odoru jest po­
łożony w połowie tego od­
cinka, sklep rybny. Drzwi 
tej placówki bywają zwyk­
le otwarte, wentylacja wi­
dać w pomieszczeniu jest 
gorzej niż kiepska. Prze- 

* chodnie pomykają obok ze 
ściśniętym nosem, nabiera­
jąc uprzednio spory łyk 
powietrza w płuca — jak 
nurkowie przed wejściem 
db wody. Tak to wpraw­
dzie wszyscy już z daleka 
ezują, gdzie sie znajduje 
sklep rybny, ale czy taka 
wonna reklama jest rzeczy 
wiście dźwignią handlu?

Kierownictwo - Centrali 
Rybnej zarabiając na klien­
tach, a nie instalując wen­
tylacji jest widać wierne 
starorzymskiej zasadzie, że 
— pieniądz nie śmierdzi. 
Tylko że z rybą jest tro­
chę inaczej.

Drugim punktem skon­
densowanych odorów jest 
garmażeria na rogu Kra­
kowskiej i Nowego Świa­
tu. Z zainstalowanej pod 
sklepem obuwniczym wy­
twórni wydobywa 
gama różnorakich 
dzie, ale mocno 
jemnych woni.
obuwie na wystawie mogą 
tylko osoby obdarzone sil­
nym katarem. Wszyscy in­
ni jelenimi susami umyka­
ją poza zasięg fetoru.

Tak to na pryncypialnej 
ulicy Tarnowa wcale nie 
pryncypialnie śmierdzi. Aż 
dziwne, że z tego fetoru 
San. Epid. nie zrobi jakie­
goś smrodku ludziom kie­
rującym obu placówkami.

WACŁAW SZCZĘSNY

Szkolenie bhp 
w służbie ochrony pracy

Akcja wychowawczo-szko- 
leniowa jest jednym z waż­
nych elementów profilaktyki 
wypadkowej. Cała załoga — 
aby pracować bezpiecznie — 
musi znać przepisy i zasady 
bhp, zdawać sobie sprawę z 
•zagrożeń i poznać sposoby ich 
usuwania, musi opanować 
prawidłowe metody pracy.

Wysoka liczba wypadków 
w zakładach wynika z niedo­
statecznej znajomości prawi­
dłowych metod i sposobów 

dosta­
tecznych wiadomości o bhp. 
Dlatego systematyczne szkole- 

należy 
waż-

nie pracowników 
uznać za jedną z 
nych metod profilaktycznych.

Nowo przyjęty pracownik 
podejmuje pracę zazwyczaj z 
dużym poczuciem niepewnoś­
ci, ponieważ obce mu jest no­
we środowisko. Taki pracow­
nik łatwo może spowodować 
wypadek lub stać się ofiarą 
wypadku. Przedsiębiorstwo 
prowadzi z nowymi pracowni­
kami instruktaż wstępny, któ-

się cała 
wpraw- 
nieprzy- 
Oglądać

PODZIĘKOWANIE
M. Kądzieli, R. Francuzowi, K. Papudze — pracow­

nikom Zakładu Rółspalania, St. Gołębiowi — z wydzia­
łu formaliny, Z. Polakowi z Zakładu Pomiarów i Auto­
matyki T. Krupskiemu z ZBACh — honorowym krwio­
dawcom oraz kolegom T. Gębarowskiemu i Stawarzo­
wi, którzy oddając swoją krew przyczynili się do ura­
towania mi życia serdecznie dziękuję

TOMASZ KUROSZ
pracownik wydziału formaliny

uniesionymi do góry młotami 
dwaj robotnicy. Za chwilę że­
lazo przybierze potrzebny 
kształt. Brygadzista Jan Kwie­
cień poddaje działaniu 175- 
kilogramowego młota długi 
drąg żelazny. Będzie z tego 
tzw. sześciokątówka. Nawet 
już widać jej zarysy. Co 
chwilę spadający młot odrywa 
warstwami rozpalone kawałki 
żelaza. Również i Kwiecień 
jest długoletnim pracowni­
kiem zakładowej kuźni.

Spod tego uniwersalnego 
młota „wychodzą” także klu­
cze, matryce, śruby okrąglaki, 
klocki profilowe itp. Są też w 
kuźni i inne młoty: 60-kilo- 
gramowy, 120 i 750-kilo- 
gramowy. Ten ostatni jeszcze 
„milczy”, jest przeznaczony 
na „grube” roboty. Dopiero w 
piecu gazowym grzeje się dla 
niego potężna sztaba.

Tenże, zbudowany z mate­
riałów szamotowych, działa w 
temperaturze 800 — 1200 stop­
ni ciepła. Rozpala się w nim 
do białości materiał stalowy 
oraz metale szlachetne, jak 
brąz miedź, mosiądz. Franci­
szek Smoroń — kowal spod 
Pilzna — długim pogrzeba­
czem wyciąga sztabę na po­
dest. Za pomocą specjalnych 
szczypiec niesie wraz z bryga­
dzistą Kwietniem pod uderze­
nie największego z młotów.

Nastąpne paleniska obsłu­
guje Józef Żurowski i Woj­
ciech Tatar. Też długo pracu­
ją w zawodzie 
Ten ostatni już 40 lat wywija 
ciężkim młotem.

Fachu uczył się 
teścia. Trzeba jeszcze wspom­
nieć o Ignacym Zdebie, pracu­
jącym w ZA równe 30 lat. Tą 
„oazą” kowalskiej mikrospo- 
łeczności kieruje mistrz Fran­
ciszek Iwaniec. Z dala stoi 
nieczynny chwilowo duży piec 
gazowy oraz tworząca z nim 
cały zespół 
działająca pod 
atmosfer.

Niełatwy to 
dziś zawód. Obecnie zakładowi 
kowale już nie kują koni, nie 
robią okuć do wozów ani reso­
rów — jak to bywało za oku­
pacji — ale muszą spełniać 
poważne usługi dla nowoczes­
nego kombinatu chemicznego. 
Tym bardziej należałoby po­
myśleć o stworzeniu im odpo­
wiednich warunków pracy, bo 
dotychczasowe do takich zali­
czyć się nie da.

Jest tu ciasno, zimą dokucza 
przenikliwy ziąb przez źle usy­
tuowany wyciąg, aż pięć bram 
sprzyja licznym przeciągom. 
Załoga kuźni ma do czynienia 
z gazami, lecz dodatku szkod­
liwego dla zdrowia nie otrzy­
muje.

Czyż niektórych 
przeszkód nie można 
— zapytują nieliczni 
wale zakładowi?

Zygmunt Koper

ry jest początkiem stałej akcji, 
wdrażania ich w życie zakła­
du, w dziedzinę bhp.

Głównym celem wstępnego 
instruktażu jest podanie nowo 
zatrudnionemu tych wiado­
mości o bhp, które są koniecz­
ne do stopniowego opanowa­
nia bezpiecznych sposobów i 
metod pracy. Nowo przyjęty 
po odbyciu wstępnego instruk­
tażu, podejmuje pracę oczy­
wiście pod nadzorem mistrza, 
który we własnym zakresie 
prowadzi również szkolenie 
na stanowisku pracy. Po prze­
pracowaniu pewnego czasu 
zostaje ponownie przeszkolony 
na kursie bhp I stopnia.

Takie właśnie kursy pro­
wadzi obecnie Dział BHP na­
szych Zakładów. Kurs I stop­
nia przewiduje 40 godz. wy­
kładów zakończonych egzami­
nem. Wykładowcami są pra­
cownicy naszych Zakładów. 
Omawiane są szczegółowo 
sprawy bezpieczeństwa obsłu­
gi aparatury ciśnieniowej i 
Części wirujących, sprawy 
p-poż„ ochrony radiologicznej 
oraz udzielania pierwszej po­
mocy w nagłych wypadkach 
urazowych, zatruciach i pora­
żeniach prądem elektrycz­
nym.

Dużą pomocą dla wykładow­
ców, jak i dla słuchaczy są 
plansze oraz filmy o tematyce 
bhp i p-poż. Szkolenie bhp 
I stopnia odbywać się będzie 
przez cały rok, a uczestniczyć 
W nim będą wszyscy pracow­
nicy naszych Zakładów.

(Sj)

Brygady Pracy Socjalistycz­
nej mając na swym koncie 
duży dorobek stały się obec­
nie trwałym czynnikiem po­
stępu i rozwoju gospodarki 
narodowej.

Wyrazem pełnego uznania 
dla inicjatywy i zasług uczest­
ników tej formy socjalistycz­
nego współzawodnictwa pra­
cy jest ustanowienie przez 
Prezydium CRZZ wspólnie z 
Zarządem Głównym ZMS ty­
tułu „Brygady Pracy Socjali­
stycznej 1000-lecia Państwa 
Polskiego”. O to zaszczytne 
miano i specjalną złotą odzna­
kę mogą ubiegać się do 31 
marca 1967’r. — brygady, któ­
re posiadają już tytuł BPS.

Zdobycie tytułu „Brygady 
Pracy Socjalistycznej 1000-le­
cia Państwa Palskiego” wy­
magać będzie podjęcia do dnia 
1 października 1966 r., a na­
stępnie pełnego wykonania

O latach okupacji na ternie ziemi tarnowskiej, a 
więc z powiatów tarnowskiego, brzeskiego i dąbrow- 
sko-tarnowskiego wiemy dość wiele, ale 0 wrześniu 
1939 r. tylko epizodycznie. Nie ma bowiem opracowa­
nia o walkach oddziałów Wojska Polskiego na naszym 
terenie. A przecież właśnie w Tarnowie na dworcu ko­
lejowym 28 sierpnia 1939 roku eksplodowała bomba 
zegarowa podłożona przez członka V kolumny hitle­
rowskiej kierowanej przez wywiad Nehringa z Opola. 
Zginęła, wtedy 18 osób, a 35 zostało rannych.

Już 1 września spadły pierwsze hitlerowskie bomby 
lotnicze, na szczęście niecelne. Obiektem był most na 
Dunajcu w Mełsztynie. 4 września bombardowano Tar­
nów. Ówczesny lekarz tarnowskiego szpitala pisał: 
,,...4 września 1939 roku pracowałem w szpitalu im. 
prezydenta Mościckiego w Tarnowie. Przyniesiono mi 
14 rannych dzieci z kolonii wakacyjnej. Wiele z nich 
było umierających. Lotnik niemiecki zniżył się tak, 
aby dosięgnąć z karabinu maszynowego dzieci, które 
się bawiły...”. Następnego dnia Niemcy zbombardowa­
li stację kolejową Słotwina — Brzesko i pociągi przś- 
ładowane ludnością cywilną. Zginęło wtedy kilkadzie­
siąt osób.

Od 5—8 września na ziemi tarnowskiej toczyły się 
bitwy obronne nad Duńajcem. Na naszym terenie wal­
czyły dwie armie: na południu armia „Karpaty” do­
wodzona przez gen. Fabrycego, na północy armia 
„Kraków” dowodzona przez gen. Szyllinga. W dniu 5 
września wieczorem przedarły się na teren powiatu 
brzeskiego pierwsze czołgi niemieckie. Zostały zatrzy­
mane przez saperów 24 dywizji piechoty (z armii 
„Karpaty”) dowodzonej przez przez tarnowianina płk 
Kryianowskiego. (Zmarł po wojnie, spoczywa na Sta­
rym Cmentarzu w Tarnowie). Była tó Odwodowa dy­
wizja naczelnego dowództwa. Wysadzili oni w powie­
trze most na Dunajcu pod Zakliczynem, w chwili, gdy 
przeprawiały się przez niego pierwsze czołgi nie­
mieckie.

Niemcy usiłowali wtedy podejść do Wojnicza, by 
przeciąć drogę cofającym się w kierunku Tarnowa i 
Radłowa oddziałom armii „Kraków”, Nie udało im się 
to. Bohaterscy artylerzyści 24 dywizji oraz 11 dywizji 
karpackiej wstrzymali wroga i zmusili pancerną ko­
lumnę niemiecką do odwrotu.

Na południu front przebiegał przez wsie: Janowice, 
Dąbrówka, Milówka, Wielka Wieś.

Tarnów został zajęty przez wojska niemieckie 7 
września po południu, kiedy jeszcze na krańcach na­
szej ziemi trwały walki. W następnym dniu 24 dywizja 
i 11 dywizja karpacka opuszczają południową część 
ziemi tarnowskiej.

Druga duża bitwa rozegrała się pod Radłowem. W 
Biskupicach Radłowskich znajdował się jedyny od Tar­
nowa do ujścia Dunajca most drewniany, przez który 
wycofywały się: zgrupowanie gen. Spiechowicza — 
„Boruty”, część armii „Kraków”. Na zmasowane Od­
działy WP uderzyły 7 września czołgi niemieckie. W 
Radłowie broniono się dzielnie. Dochodziło do walki 
na białą broń. Grupa podchorążych walczyła w bu­
dynku szkolnym, gdzie zginęła spalona przez Niem­
ców. W lasach radłowskich poniosło śmierć około 200 
szeregowych i Oficerów WP. DUże straty ponieśli rów­
nież Niemcy. Pierwsze dni wojny na naszym terenie 
to również straty wśród ludności cywilnej, do której 
strzelali nie tylko lotnicy niemieccy, ale i żołnierze 
Wehrmachtu (np. w Szczucinie).

8 września cała ziemia tarnowska została opano­
wana przez Niemców i znalazła się pod okupacją hi­
tlerowską.

Tytuł BPS 1000-lecia niełatwa zdobyć I
dodatkowych zobowiązań z o- 
kazji 1000-lecia Państwa Pol­
skiego. Należy jednak pod­
kreślić, że nie mogą cne stano­
wić powtórzenia zobowiązań 
aktualnie realizowanych.

W myśl wytycznych CRZZ 
zobowiązania winny uwzględ­
niać w pierwszym rzędzie u- 
nowocześnianie produkcji, po­
prawę jej jakości, zwiększenie 
opłacalnej produkcji ekspor­
towej, jak również podnosze­
nie wiedzy ogólnej i zawodo­
wej, doskonalenie kwalifika­
cji oraz kształtowanie socja­
listycznych stosunków mię­
dzyludzkich.

Nadawanie tytułów „BPS 
1000-lecia Państwa Polskie­
go” dla zespołów, które w re­
alizacji podjętych zobowią­
zań osiągną najlepsze wyniki 
— rozpocznie się w styczniu 
przyszłego roku i trwać bę­
dzie do końca maja 1967 roku.

Mówiąc o wynikach trzeba 
jednak zaznaczyć, że muszą 
być one nie tylko wyższe od 
średnich uzyskiwanych przez 
pozostałe zespoły danego od­
działu czy wydziału, ale rów­
nocześnie lepsze od wyników 
uzyskiwanych uprzednio przez 
walczącą brygadę.

Dotychczasowa postawa bry 
gad pracy socjalistycznej po­
zwala przypuszczać, że walka 
o uzyskanie zaszczytnego ty­
tułu „Brygady Pracy Socjali­
stycznej 1000-lecia Państwa 
Polskiego” wniesie trwały 
wkład w ogólnonarodowy do­
robek z okazji tej wielkiej 
rocznicy.

(R)
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W „Stylowej" bez alkoholu

Niedawno Tarnowskie Zakłady Gastronomiczne urucho­
miły przy ulicy Szopena pierwszy w mieście bezalkoholowy 
zakład gastronomiczny II kategorii o miłej nazwie „Stylowa”. 
Restauracja posiada 100 miejsc konsumpcyjnych. Placówkę 
wyposażono w najnowocześniejsze urządzenia chłodniczo- 
-aklimatyzacyjne. Wnętrze sali restauracyjnej należy chyba 
do unikalnych w Tarnowie.

Bogaty wybór dań uzupełnia się w „Stylowej” szerokim 
asortymentem wyrobów garmażeryjnych. Jednakże specjal­
nością zakładu są zupy owocowe z groszkiem ptysiowym, 
kura po polsku, krem waniliowy. Dzisiaj w lokalu obsługi­
wane są wszystkie wycieczki odwiedzające nasz region. Nie 
brak wśród nich nawet gości zagranicznych. Dziennie wydaje 
się tu do 400 obiadów.

Funkcję kierownika tej pożytecznej placówki pełni Geno­
wefa Sowa. Amatorom „Stylowej” przypominamy, iż lokal ten 
jest czynny w godzinach 8—21

(Zyk)

Z tygodnia na tydzień

Zbliża się jesień

Członek Partii 
-człowiek na wskroś uczciwy 

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Zagadnienie pracy partyjnej w zakresie: podnoszenia wia­

domości ogólnych i technicznych, propagandy w.zualnej 
w Zakładzie, rozwoju szczerej konst uktywnej krytyki, pra­
widłowego reagowania na postulaty, uwagi krytyczne, skargi 
i wnioski, pracy z kandydatami i bezpartyjnymi pracowni­
kami Zakładu, z młodymi członkami partii podejmowane były 
przez zakładową organizację partyjną systematycznie w cią­
gu minionego okresu. Jak więc łatwo zauważyć, obecnie po­
dejmowane problemy nie są więc nowością w pracy zakła­
dowej organizacji partyjnej.

Wracamy do tych problemów „głośno” dlatego, że zdajemy 
sobie sprawę, iż działalność ta jest nada! niewystarczająca.

że muszą wziąć w niej udział wszyscy członkowie partii. 
Wiemy przecież, że właśnie szeregowi członkowie partii mają 
bezpośrednie kontakty z ludźmi pracy w miejscu zamiesz­
kania i zatrudnienia. Oczywiste więc jest, że muszą być 
oni właśnie ludźmi na wskroś uczciwymi i znającymi zało­
żenia naszej ideologii.

W sze egach naszych nie może być zatem miejsca dla ludzi 
chwiejnych, niezdecydowanych, dla złodziei i marnotrawców 
dobra spo ecznego, ni a ma też miejsca dla notorycznych pija­
ków i awanturników, dla mącicieli spokoju rodzinnego.

Dlatego też zdecydowanie rozstawać się będziemy z takimi 
Jedn stkami, pozbawiać ich będziemy nie tylko legitymacji 
partyjnej, ale również stawiać będziemy wnioski o usuwanie 
ich z odp wiedzialnych i kierowniczych stanowisk.

Trudne to sprawy, rozumiemy to dobrze. Dlatego jesteśmy 
przekonani, że wszyscy członkowie naszej POP pomogą po­
prowadzić tak pracę ideowo-polityczną, w wyniku której 
słów poiwanych przez wiatr będzie „jutro” bardzo mało, 
a stwierdzenie; „to jest członek partii” będzie równoznaczne 
z oceną „uczciw7y i porządny na wskroś człowiek, jemu moż­
na zaufać”.

Zakładowa „Moda“

Deszczowy dzień wrześ­
nia. Wielu tarnowian po­
spiesznie znika w drzwiach 
przeładowanych autobusów 
miejskiej komunikacji. U- 
licą Dzierżyńskiego pędzi 
„2 bis”, rozbryzgując kału­
że brudnej wody na prze­
chodzących obok chodni­
kiem ludzi. Ci widząc zbli­
żającą sie „kąpiel”, umy­
kają gdzie mogą. Trzeba 
przyznać, że można spot­
kać także kierowcę — gen- 
tlemena, wtedy szatom 
przechodzących nie grozi 
„metamorfoza” w abstrak­
cyjne wzory.

Im bliżej śródmieścia w 
wozie coraz ciaśniej. Sły­
chać jak jeden z pasaże­
rów formułuje swą uwagę 
w obraźliwych słowach, 
choć bynajmniej nie ma ra 
cji. Lecz jego „występ” nie 
spotyka się z reakcją in­
nych pasażerów. I to jest 
smutne!

Tak samo jak smutnie 
wyglądający budynek nr 
47 naprzeciw przystanku 
autobusowego u zbiegu u- 
lic Dzierżyńskiego i Pu­
łaskiego. Doprawdy wstyd, 
że władze miejskie 
nie wpłyną na przyspiesze­
nie rozbiórki tej chylącej 
się ku upadków rudery. 
Dach dziurawy, zarośnięty 

chwastem, 
z 

a- 
tej

już wszelakim 
okna pozabijane — to 
pewnością zbyt mało 
trakcyjny obiekt na 
przelotowej ulicy.

A i nie lepiej jest na 
nych ulicach. Chluba mia­
sta — magistrala komuni­
kacyjna ■— ulica Krakow­
ska już rozkopana w kil-’ 
ku miejscach. Czyżby truą 
ności z krnąbrnymi ruro­
ciągami? A może czegoś 
nie dopatrzono przy prze­
budowie tej ruchliwej ar­
terii. Kierowcy wjeżdżając 
na postój obok kawiarni 
„Tatrzańska”, klną ile wle­
zie na te przedwczesne 
„wykopki”. Cieszą się na­
tomiast mieszkańcy ulicy 
gen. J. Bema. Pracownicy

in-

MSD sprawnie kładą tam 
nową nawierzchnię.

Ubiegały się w ostatnich 
dniach ciągle zatroskane 
matki. Jako że to już chłód 
niej, a zima też niedaleko, 
trzeba zaopatrzyć pociechy, 
zwłaszcza te uczęszczające 
do żłobków i przedszkoli w 
superciepłe kaftaniki,
śpioszki i buciki. Sęk w 
tym, że tarnowski handel 
nie chce zrozumieć potrzeb 
swych najmłodszych klien­
tów. Zawsze czegoś braku­
je. Przysparza to niemało 
kłopotu pracującym mat­
kom, które godzinami wy- 
stają w tasiemcowych ko­
lejkach po potrzebne arty­
kuły. Za pomysłową inno­
wację natomiast należy w 
tym miejscu pochwalić ob­
sługę sklepu przy ulicy 
Katedralne, wystawionej 
tam specjalne krzesła dla 
maluchów, ułatwiają mat­
kom dokonywanie zaku­
pów.

Nie najlepiej spisują się 
bary mleczne i garmażerie. 
Mały jest wybór oferowa­
nych potraw, po południa 
zaś niewiele jest już do 
zjedzenia. Np. w garmaże­
rii obok Bristolu nie tak 
dawno oferowano tylko żu­
rek, poniżej w barze mle­
cznym — zupę i pierogi, 
zabrakło nawet kartofli.

Zbliża się jesień. Widać 
to na każdym kroku. Wy­
stawy sklepowe pełne już 
jesiennych kolorów i o- 
kryć, chociaż jeszcze z nie­
których okien „uśmiecha­
ją” się manekiny w plażo­
wych strojach „Tricot". Co­
raz mniej „kawoszjf” na 
tarasie „Tatrzańskiej". 
Gwarniej za to w szko­
łach, klubach i domach kul 
tury. Te ostatnie przygoto­
wują się do inauguracji 
nowego sezonu. Oby iylko 
■tąypadł on jak nalepięj.

S» narzekali tylkja ki- 
,sportowi. Potrą buda­
peszteńskimi- emocjami ze 

szklanych ekranów, obej­
rzeli też pierwsze galopy 
tarnowskich piłkarzy. Zaś 
miłośników róż czeka wiel­
ka ekspozycja kwiatów, a 
tarnowską młodzież spot­
kanie z rzeszowskimi 
„Black outami”.

Argus

(Ciąg dalszy ze str. 1) 

myśleć, że pracownicy ci nie 
mają gdzie tej odzieży i sprzę­
tu ochrony osobistej przecho­
wywać i dlatego zabierają ją 
do domów. Kontrola nie po­
twierdziła tego, wszyscy mieli 
szafki odzieżowe. Ponadto 
stwierdzono, że duża ilość 
pracowników używa w czasie 
pracy odzieży wydanej im w 
poprzednim okresie nie posia­
dając równocześnie odzieży 
wydanej w okresie bieżą­
cym. W świetle przedstawio­
nych faktów niestety odpo­
wiedź na postawione pytanie 
musi być przecząca. Cóż bo­
wiem ma ochronić przed nie­
bezpieczeństwem głowy mon­
terów siłowych czy ślusarzy 
remontowych maszyn w Za­
kładzie Elektrociepłowni II 
skoro nie mają wydanych im 
przez pracodowcę kasków o- 
chronnych? Jak można do­
puścić do pracy aparatowego 
w Zakładzie Chloru bez ubra­
nia kwasoodpornego, które o- 
trzymał? Czy robotnicy pra­
cujący w starej odzieży wy­
danej im w ubiegłym okresie 
mogą podnosić estetyczny wy­
gląd załogi?

Wobec niefrasobliwości u- 
żytkowników trzeba od mis­
trzów i brygadzistów wyma­
gać systematycznego kontro­
lowania prawidłowego i zgod­
nego z prżenaczeniem wyko­
rzystania przydzielonych im 
sort odizieży i sprzętu.

Kierownicy komórek orga­
nizacyjnych winni większą 
niż dotychczas uwagę zwrócić 
na to zagadnienie, gdyż nie 
jest ono wcale błahe. Sądzę, 
że Straż Przemysłowa winna

sĄDOwe
STRESZCZENIE: Patrolujący 

motorówką Jezioro Rożnowskie 
funkcjonariusz MO znalazł w 
wodzie przy brzegu w okoli­
cach Gródka ciało utopionego 
mężczyzny. Na miejsce przyby­
ła ekipa < dochodzeniowa KP 
MO w Nowym Sączu, której 
kierownik, porucznik Waligó­
ra dochodzi do wniosku, że zna­
leziony mężczyzna został praw­
dopodobnie utopiony przez nie­
znanych sprawców. Na palcu to 
pielca widzi charakterystyczny 
pierścień, a w krótki czas potem 
w nocnym lokalu u pewnej ko­
biety broszkę o takim samym 
kształcie. Tańczy z właścicielką 
broszki, ale nie dowiaduje się 
kim ona jest.

Następnego ranka spotkana 
przypadkowo znajoma student­
ka informuje go, że właściciel­
ka broszki jeździ zielonym For­
dem — „Taunusem” z krakow­
ską rejestracja. W drodze wy­
wiadu porucznik uzyskuje wia 
domość. że samochód ten jest 
własnością profesora krakow­
skiej Akademii, który go często 
pożycza swemu siostrzeńcowi, 
nigdzie nie praculacemu „złote­
mu młodzieńcowi”. Równocześ­
nie w wyniku sekcji zwłok 
stwierdzono, że topielec przed 
utonięciem był pod wpływem 
silnego środka odurzającego.

W tej fazie przejmuje docho­
dzenie Komendą Wojewódzką 
w Krakowie, a w skład eki”v 
dochodzeniowej, której kie-^w- 
nikiem zostaie m»l«r Kłos, 
wchodzi Wa^oóra,. Stosownie 
do polecenia, Waligóra ma teraz 
za zadanie wraz z przydzielona 
mn do pomocy n-acowniezka 
Milicji Janina — niby jeeo na­
rzeczona — zawrzeć stosunki 
towarzyskie z siostrzeńcem nro 
tesorą Józefem K. i iero nrz”- 
tąciółka —. w,a«oiewiV', charąP- 
tervstveznei broszki. W pokoju

Od pierwszych dni września 
aktyw organizacji ZMS w 
tarnowskich „Azotach” przy­
stąpił z energią do pracy.

Dobrze
Pierwszoplanową akcją orga­
nizacji młodzieżowej jest za­
chęcanie członków brygad po­
siadających tytuły BPS do po­
dejmowania dodatkowych zo­
bowiązań i udziału w rywali-

Tarnowski Rynek z lotu ptaka
Foto: A. Czajka

nie wypuszczać poza bramę 
pracowników wychodzących 
odzieży fabrycznej.

Prawidłowa gospodarka o- 
dzieżą roboczą i ochronną o- 
raz sprzętem ochrony osobis­
tej winna w rezultacie zmniej­
szyć wypadkowość przy pracy 
oraz poprawić kulturę pracy, 
a o to przecież nam chodzi.

Mgr Bolesław Kolibabski

hotelowym Waligóra i Janina 
zastanawiają się jak wejść w 
kontakt z Józefem i jego przy­
jaciółką.

W efekcie dyskusji Waligóra 
i Janina ustalili, że na zmianę 
będą dyżurowali w okolicy mie­
szkania Józefa K„ a jeśli ón 
względnie jego przyjaciółka bę­
dą gdzieś wyruszali, będą. ich 
śledzić. Jako pierwsza pod wska 

Cena milczenia""
znanym adresem poszła Janina, 
a w tym czasie Waligóra siedział 
w hotelowym pokoju i czekał na 
jej telefon. Ponieważ do 14 te­
lefon milczał, Waligóra zmienił 
koleżankę, która teraz zajęła 
jego miejsce.

Było suż koło 18-tej, gdy pod 
bramę domu przy ulicy Krup­
niczej 38 zajechała taksówka. 
Wysiadła z niej właścicielka 
broszki i szybko weszła do 
środka domu. Jakieś pół godzi­
ny później wyszła z Józefem K. 
Był to ten sam mężczyzna, któ 
rego widział w Gródku. Wali­
góra ostrożnie poszedł za nimi. 
Gdy stwierdził, że usiedli przy 
stoliku w Europejskiej, z naj­
bliższego aparatu zadzwonił po 
Janinę.
W chwilę później wchodzili do 

kawiarni, w której jak zwykle 
o tej porze był porządny tłok. 
Zauważyli, że Józef K. i jego 
przyiaciółka siedz!eli sami przy 
stoliku, toteż wykorzystując tę 
okazję przysiedli się, co wzbu­
dziło u Józefa pewne zaniepo­
kojenie. Chcąc uśpić jego czuj­
ność Waligóra zaczał zachwy­
cać się zne-wu urodą towarzy­
szącej mu kobiety oraz wych­
walać jej umiejętności tanecz­
ne. Tymczasem Janina czyniła 
wyraźne aluzje, że Józef bar­
dzo sie iei podoba, bo jest ty­
pem prawdziwie męskim. Gdy 
wiec oo rodzinie W»i’*óra za­
proponował, by wsnólnie poszli 
wieczorem na dansing, nie na­
trafił na onór. Snotkali sie w 

. „Cracoyii” i stosownie do planu 
Janina adorowała Józefa, zaś 

Waligóra jego przyjaciółkę. O- 
bydwoje starali się, by ich prze­
ciwnicy pili jak najwięcej. Isto­
tnie około północy .Józef i jego 
przyjaciółka byli już dobrze 
podpici natomiast Waligóra i 
Janina udawali jedynie pija­
nych. W efekcie Janina umówi­
ła się na spotkanie z Józefem 
K. w hotelu, zaś Waligóra z 
przyjaciółką Józefa Zofią w 

jej mieszkaniu. Gdy zadowo­
leni z wyniku Waligóra i Jani­
na wrócili do hotelu i weszli 
do jego pokoju, by wymienić 
jeszcze informacje, zastali tam 
czekającego na nich majora 
Kłosa. Pochwalili mu się, że 
pierwszą część zadania wyko­
nali.

— A ja mam dla was także 
ciekawą wiadomość — powie­
dział major. Po południu przy­
słano mi z naszego Zakładu 
Kryminalistyki wyniki badania 
kępki włosów, które znaleźliś­
cie poruczniku w ręce topielca. 
Te włosy należały niewątpliwie 
do kobiety, stwierdzono bo­
wiem, że były często farbowa­
ne. Dlatego wasze zadanie po­
ruczniku polega na tym, by do­
starczyć nam włosów z głowy 
Zofii S. Oczywiście musicie wyr 
wać je w takich okolicznościach 
by nie zorientowała się o co cho 
dzi, w przeciwnym bowiem ra­
zie spłoszylibyście naszych pta­
szków i później długo musieli- 
byśmy ich szukać.

Koleżanka natomiast w tym 
czasie musi jak najdłużej prze­
trzymać w pokoju Józefa 
K. Po uzyskaniu włosów, mu­
sicie poruczniku przyjść natych 
miast do pokoju, gdzie 
będzie na was czekał pracownik 
Zakładu Kryminalistyki, który 
je zabierze i przekaże do bada­
nia.

* * *

Następnego popołudnia Wali­
góra kupiwszy kwiaty, o umó­

zacji o zdobycie złotej odzna­
ki Brygady Tysiąclecia. Po­
nieważ termin składania 
wniosków z dodatkowymi zo­
bowiązaniami upływa z dniem 
15 września br., trzeba się szyb­
ko decydować, bo czasu po­
zostało niewiele.

Po okresie letniego wypo­
czynku ZMS-owcy przygoto­
wują się do rozpoczęcia od

pracują
października szkolenia ideo- 
wo-politycznego prowadzone­
go tradycyjnie już na comie­
sięcznych zebraniach kół. We 
wrześniu we wszystkich ko­
łach odbywają się zebrania 
członków, w czasie których 
rozpatrywane są i regulowane 
wszelkie sprawy organizacyj­
ne. Na nich młodzież zapoz- 
naje się także z proponowa­
nym przez ZK ZMS progra­
mem działania na najbliższy 
okres.

W ubiegłym tygodniu w 
wydziale soli Zakładu Pro­
dukcji Nawozów ZMS-owcy 
wybrali nowego przewodni­
czącego koła. Został nim Ste­
fan Żmuda, W skład zarzadu 
koła weszła również Zofia 
Malinowska. Na zebraniu do­
konano zmiany osób odpowie­
dzialnych za zagadnienia kul­
turalne, mieszkaniowe i in­
ne. Wszystko wskazuje na to, 
że liczące. 48 osób koło ZMS 
w, wydziale soli w dalszym 
ciągu . będzie aktywnie dzia­
łać. Powinni pójść w jego śla­
dy ZMS-owcy z drugiego ko­
ła w Zakładzie Produkcji Na­
wozów wydziału kwasu.

wionej godzinie zadzwonił do 
mieszkania Zofii. Zaimowała 
ońa. komfortową garsonierę z 
łazienką. Porucznik jak zwyk­
le zaczął od zachwytów i kom­
plementów, a kiedy usiedli na 
tapczanie zwrócił uwagę, że ma 
bardzo ładną fryzurę i wyznał, 
że Szczególną przyjemność spra 
wia mu zawsze dotykanie wło­
sów. W odpowiedzi zobaczył za­
chęcający uśmiech. Głaszcząc 
jej .głowę udawał niezgrabnego 
co doprowadziło do wyrwania 
kilku włosów.

Teraz należało jak najszyb­
ciej opuścić mieszkanie i prze­
kazać włosy do ekspertyzy. By 
jakoś upozorować potrzębę szyb 
kiego odejścia, Waligóra nagle 
poderwał się z tapczanu i o- 
świadczył, że musi natychmiast 
wracać do hotelu, gdyż przypom 
niał sobie, że w pokoju zosta­
wił włączone żelazkło elektrycz 
ne, co może spowodować pożar. 
Swoje roztargnienie tłumaczył 
zdenerwowaniem przed wyma­
rzoną rzekomo wizyta u Zofii. 
Zofia nie kryła rozczarowania, 
że wizyta była tak krótka i zo­
bowiązywała Waligórę, by od­
wiedził ją nazajutrz.

— Z największą przyjemnoś­
cią — odpowiedział Waligóra 
choć myśl o ponownej wizycie 
u mizdrzącej sie Zofii napawała 
go wstrętem. Toteż gdy w po­
koju hotelowym oddał wyrwane 
włosy laborantowi z Zakładu 
Kryminalistyki odetchnął z ul­
gą, że na dziś już zakończył pra 
cę. Zmęczony intensywną pra­
ca w poprzednich dniach poło­
żył się bardzo wcześnie z za­
miarem ■ maksymalnego odpo­
czynku. Nie przewidywał nieste 
ty, że ta noc będzie właśnie 
jedna z najbardziej męczących. 
Około 22 przebudził go natarczy­
wy dźwięk telefoniczn»~o 
dzwonka. Klnąc na cały świat 
półprzytomny podniósł słuchaw­
kę i usłyszał zdenerwowany 
głos majora Kłosa.
.— Przepraszam, że was zbu­

dziłem poruczniku, ale sprawa 
jest bardzo pilna do tego stop­
nia, że za 10 — 15 minut macie 
być w Komendzie. Czekam!

pokończenie w następnym 
numerze.
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„Black ouci“ wystąpią w Tarnowie
Powiatowa Poradnia Kul­

turalno-Oświatowa w Tar­
nowie wespół z Zarządem 
Powiatowym ZMW zorgapi- 
zuje bm. interesujący kon­
cert muzyki młodzieżowej w 
wykonaniu znanego w kraju 
zespołu rzeszowskiego
„Black out”. W koncercie, 
który Odbędzie się w sali 
miejscowego Teatru, wezmą 
również udział tarnowskie 
„Kontynenty”. Warto dodać, 
iż konferansjerem tego cie- -

„Black outów” bardzo czę­
sto można usłyszeć w „Pol­
skim Radiu”. Śpiewają oni 
piosnki z niebanalnymi 
tekstami rzeszowskiego poety 
B. Loebla, a w tym także 
protest — song o wojnie w 
Wietnamie pt. „Te bomby 
lecą na nasz dom”. O szcze­
gółach koncertu poinformu­
jemy w następnym numerze.

(Zyk)

Przyozdobiona 
przeróżne ma 
wane kwiaty ot 
ra w Zalipiu.

Foto:
A. Czajka

4
kawie zapowiadającego się 
pojedynku big-beatowego bę 
dzie znany komentator mu­
zyczny z radiowego „Studia 
rytmu młodych” — Witold 
Pograniczny.

Zespół „Black out” dopie­
ro 26 sierpnia br. obchodził 
swoje pierwsze urodziny, a 
już zanotował szereg sukce­
sów. Najważniejszy z nich 
to zajęcie III miejsca w 
gdańskich finałach Wiosen­
nego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej Nastolatków 
oraz zdobycie nagród ZG 
ZMS i Wydziału Kultury 
WRN w Rzeszowie. W lipcu 
koncertował w sopockim 
„Non-stopie”, a w sierpniu 
występował pod patrona­
tem .warszawskiej Estrady w 
tamtejszej „Stodole”, zaś we 
wrześniu udał się na tournee 
po kraju.

Czekają na Ciebie amatorskie zespoły artystyczne1 W malowanej wsi
Kierownictwo Zakładowego Domu Kultury 

przyjmuje codziennie w sekretariacie placów­
ki zapisy do zespołów artystycznych, muzycz­
nych, wokalnych, tanecznych, ludowego, dra­
matycznych i Ogniska Plastycznego oraz Mu­
zycznego. Każdy kto lubi kulturalną rozrywkę, 
kto brał udział w tego rodzaju działalności 
lub ma talent — winien niezwłocznie zgłosić 
swój akces do pracy zespołów kierowanych 
przez fachowych instruktorów.

Jeśli nawet ktoś nigdy dotychczas nie brał 
udziału w zajęciach amatorskich zespołów 
artystycznych powinien również zgłosić się 
do ZDK, gdzie zostanie otoczony opieką i skie­
rowany do takiego zespołu, w którym posia­
dane zdolności będzie mógł rozwijać. Wszyst­
kich pracowników posiadających tak zwane

„zacięcie” do gry na instrumentach muzycz­
nych zachęcamy do udziału w zajęciach szkół­
ki gry na instrumentach dętych, gdzie nauka 
odbywa się bezpłatnie, co w efekcie pozwala 
opanować grę na instrumencie, a w przyszłoś­
ci daje szansę występów nawet w orkiestrze.

Zachęcamy także do udziału w zajęciach ze­
społów oświatowych i rozrywkowych, jak ko­
ło miłośników książki, muzyki, filatelistyki, 
teatru, fotoamatorów czy wreszcie brydżowe. 
Należy śmiało przyjść do sekretariatu ZDK, 
gdzie można uzyskać wyczerpujące informa­
cje. A więc wrzesień jest okazją do wpisania 
się do zespołów ZDK i zapewnienia sobie po­
żytecznej rozrywki na długie jesienno-zimowe 
wieczory.

Jot.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
skim stroju, otoczona fotore­
porterami i nie mogącymi się 
pomieścić w izbie gośćmi, 
chętnie opowiada o sobie. Jak 
to wspólnie z innymi zalipień- 
skimi malarkami przyozdabia­
ła salę bawialni największego 
polskiego statku pasażerskie­
go — MS „Batorego”; przeko­
nała premiera Józefa Cyran­
kiewicza, o konieczności... e- 
lektryfikacji wsi. Widać to po­
mogło, bo w niecałe dwa mie­
siące Zalipie otrzymało świat­
ło, a tamtejsze artystki ludo­
we mogą już wieczorami od­
dawać się ulubionym zaję­
ciom.

Maluje Curyłowa od 40 lat, 
maluje też jej cała rodzina i 

’7-letnia wnuczka — Wandzia. 
Mimo podeszłego wieku nie 
brakuje Curyłowej twórczej

inwencji. Tworzy ona < 
swoje wycinanki i malov 
ki, które są chętnie zakupj 
ne przez hobbystów Zi 
Francji, Swajcarii, Finlan

Księga pełna serdeczi 
pochwał i zachwytów t 
stów, gości zagranicznych 
ludzi sztuki leży na hon 
wym miejscu. Aż oczy boi 
tego bogactwa kolorów, 
chodzimy na podwórze. 1 
też wszędzie malow: 
Wszystkie ściany budj 
upstrzone różnymi motyv 
ludowymi, pomalowana t 
obora, buda Burka i ... u 
Czas żegnać malowaną w 
jej ludowe artystki.

• * •

Ludzśe Tarnowa
Wielu pokoleniom tarno­

wian — zwłaszcza tym w ja­
kiejkolwiek formie parają­
cym się sportem — znana jest 
sylwetka pełnego jeszcze, wi­
talnych sił, 60-letniego już 
dziś profesora wychowania 
fizycznego Technikum Han­
dlowego. Jest nim Stanisław 
Pachoń, rodowity sądęccza- 
nin. Jeszcze w czasie studiów 
w Krakowie aktywnie zwią­
zał się ze spotterh wyczyno-

OL. • fwym. Był członkiem sekcji 
la krakowskiej Wisły, której 
funkcje kierownika pełnił 
wówczas obecny rektor WSR 
prof. dr J. Kubica. Specjali­
zował się Pachoń w rzutach. 
Uzyskał nawet rekord okrę­
gu — wynikiem 12.50 m. W 
licznych zawodach międzyo- 
kręgowych należał zawsze do 
mocnych punktów reprezen­
tacji. Po ukończeniu Studium 
Wychowania Fizycznego przy 
ówczesnym Wydziale Lekar­
skim Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zamieszkał w 1932 r. w 
Tarnowie.

młodzieży oraz pełna poświę­
cenia praca pedagoga zaczęły 
szybko procentować. Przez 
wiele lat sportowcy Technikum 
stanowili czołówkę okręgu, a 
W, 1957 r. siatkarze zdoby­
li mistrzostwo zrzeszenia 
„Zryw”. Posypały się również 
sukcesy na niwie wyczynu. 
Profesor trenował wtedy siat-

„Złote ręce” 
profesora 
Pachonia

Tutaj uczył w Szkole Han­
dlowej i I Gimnazjum. Treno­
wał również lekkoatletów i 
siatkarzy miejscowego RKS 
„Metal”. Już wtedy jeden z 
jego wychowanków St. Sera­
fini został reprezentantem 
kraju w skoku w dal. Swej 
działalności pedagogicznej nie 
przerwał i w czasie okupacji. 
Uratował urządzenia gimna­
styczne placówki. Mimo na­
kazu przekazywania Niem­
com wszelkiego sprzętu nar­
ciarskiego i łyżwiarskiego 
rozdał go w całości młodzieży. 
Zaraz po wyzwoleniu przystą­
pił do organizowania życia 
sportowego w szkole. A nie 
było to łatwe, boisko bowiem 
pokrywały bunkry, a salę gim­
nastyczną przekształcił oku­
pant w kuchnię. Przy udziale 
uczniów zniwelowano boisko, 
wyburzono niepotrzebne ko­
miny i piece. W niedługim 
czasie młodzi lekkoatleci i 
siatkarze ówczesnego Liceum 
Handlowego zaczęli osiągać 
sukcesy. Entuzjazm i zapał
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karzy i lekkoatletów „Meta­
lu” oraz łącznie z mgr Z. Je­
sionką I-ligowy zespół piłkar­
ski „Tarnovii”. Lecz to jesz­
cze nie wszystko. Sprawował 
kierowictwo Śzkolnego Związ­
ku Sportowego — „Zryw” o- 
raz przewodniczył międzypo- 
wiatowemu ośrodkowi meto­
dycznemu wf. szkół zawodo­
wych. Do tego wypada także 
zaliczyć członkostwo Prezy­
dium WKKFiT.

Wśród zdolnej młodzie­
ży tarnowskiej „wyłowił” 
znaną reprezentantkę kraju w 
skoku w dal M. Kusion, a 
późniejszą akademicką wice- 
mistrzynię świata Inna — Te­
resa Put była reprezentantką 
zrzeszenia sportowego „Stal” 
w biegach średnich. Do jego 
wychowanków należał także 
Stanisław Roik. To też nic 
dziwnego, że nazywano wtedy 
Stanisława Pachonia aktyw­
nym działaczem i „producen­
tem” utalentowanego narybku 
sportowego. Mawiano o nim, 
że to człowiek o „złotych rę­
kach”. Zawsze korzystał on ze 
swej szeroko prowadzonej 
pracy z młodzieżą — która da­
wała i daje mu dużo satysfak­
cji — a nigdy nie przywłasz­
czał cudzych wyników w klu­
bie czy w szkole. Brzydzi się 
wszelkim kaperownictwem.

Dzisiaj zaawansowany wiek 
nie pozwala mu na tak szero­
ką działalność społeczną i 
pracę zawodową. Mimo to jest 
członkiem prezydium PKKFiT, 
sędzią klasy międzynarodowej 
w lą, prowadzi zespół nauczy­
cieli wf. ż ramienia ośrodka 
metodycznego w Krakowie, 
działa w ZP ZNP. Poza zespo­
łami szkolnymi trenuie lekko­

atletów „Tarnovii”. Ubolewa 
bardzo nad zmarnowanymi ta­
lentami.

— Kłobukpwskie i Kirszen- 
stein można znaleźć w każ­
dej szkole — mówi on — ale 
brak wpływu na młode dziew­
częta,. brak bazy materialnej, 
ciasne podwórka, nie zastą­
pią stadionu z prawdziwego 
zdarzenia. Tutaj należałoby 
oczekiwać większej pomocy od 
władz lokalnych. Kluby prze­
cież — poza może „Unią” — 
nie udostępniają boisk mło­
dzieży. Wiele mogłyby po­
móc szkolne organizację ZMS, 
zwłaszcza na odcinku organi­
zowania masowych imprez 
sportowych i to w niedzielę 
i dni wolne od nauki. Nau­
czyciel wtedy nie byłby o- 
samotniony w swoim działa­
niu, no i talenty przestałyby 
się marnować.

Nic dodać nic ująć.

Stanisław Pachoń mimo 
swych lat nadal imponuje u- 
ęzniom. Na zajęciach żaden z 
nich nie potrafi osiągnąć lep­
szych od niego rezultatów w 
kuli czy w dysku. Nadal 
chętnie uprawia turystykę, 
zwłaszcza w Beskidzie Są­
deckim i Pieninach, zimą jeź­
dzi na nartach. Posiada Zło­
ty Krzyż Zasługi, Medal X- 
lecia PRL, oraz odznakę „Za­
służony działacz Ziemi Tar­
nowskiej”.

Zygmunt Koper

ZENON DZIUBAN

^wanlufa
o tarnowski gród

— Rumaku — mówił instygator do swego konia — 
— bądź łaskaw dla swego jeźdźca 1 nie posiej go jak rol­
nik ziarno po roli...

— A to waść jeździć nie umiesz? — zapytał towarzy­
szący mu szlachcic.

— Trzy pokolenia z naszego rodu grzały swoje ;,sempi- 
terny” na końskich grzbietach, więc i ja po.nich.jakoweś 
talenta dziedziczę, ale moje powodzenie w jęździe, zależy 
od temperamentu konia. Jeśli lubi on przeskakiwać rowy, 
na ten czas jestem zgubiony, jeśli zasię jedzie równo, jak 
zaprzęgnięty do wozu, wtedy najlepiej się czuję...

Szlachcic zaśmiał się i rzekł:
— Będę ja waszmóść pana do Ciężkowic asekurował — 

może go w odpowiedniej chwili pochwycę...
— Nie bardzo będziesz miał waść za co chwytać, jako, 

że moje kości niekoniecznie się do tych celów nadają... A 
zasię odzienie snadnie się z nich zsunąć może w czasie 
chwytania.....

— Dziwno mi, że waść żadnej broni w drogę nie zabie­
rasz, chociaż na obcej ziemi coś się wydarzyć może.

— Wiozę ja w głowie cały zestaw praw majdeburskich, 
które groźniejsze są od jak najbardziej ostrych mieczy 
i strzał, jako że za nimi władza królewska stoi, która 
ńaruszycieli prawa Zniszczyć potrafi.

— Zaszczytne to zadanie pokrzywdzonych bronić.
— A jeszcze większe złych ludzi karać...
Wjechali na szczyt góry, z której rozciągał się szeroki 

widok ku południowi.
— Patrz waszmóść — w dole Tuchów...
Smutne to miasto, bo klechy w nim rządzą ...
Jechali drogą otoczoną lasem, w który wciskały się

Pracownicy Zakładów 
towych biorą udział w 
nych wycieczkach nied 
nych. Wielu z nich przemi 
setki kilometrów, zwi 
mało ciekawe miejscowoś 
pobliskie oryginalne Za 
stanowi dla nich tzw. 1 
plamę.

Czyż nie warto udać się 
jeszcze bieżącej jesieni?

Z. K

To ciekawe
KUTER Z PLASTIKU

Kuter zbudowany niemal c 
kowicie z plastiku jest dt 
łem stoczni w Ustce. Mały s 
teczek przeznaczony jest 
różnych pomiarów morski 
zaopatrzony w silnik o du 
mocy, echosondę oraz napę 
wą śrubę plastikową. Wbu 
wane zbiorniki powietrzne g 
rantują niezatapialność kut 
co czyni go szczególnie przj 
datnym do pracy na wzbur 
nym morzu,

ROZBUDOWA INSTYTUT 
NAFTOWEGO W KROSNI
Program prac poszukiws 

czych ropy i gazu ziemn 
jest bardzo szeroki, wym: 
też wie.kiej liczby wys< 
kwalifikowanych specjalist 
i licznych opracowań nau 
wych. Kosztem ponad 30 i 
zł rozbudowany zostanie 
stytut Naftowy w Krośnie 
Podkarpaciu — placówka n 
kowa prowadząca badania 

, tego zakresu. Obok now 
gmachu, Instytut otrzyma 
woczesne urządzenia i apa 
turę, a także zwiększy się 
trudnienie specjalistów.
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pola uprawne. Między drzewami smużyła się i błyszcza 
ła rzeka biała. Nad miastem dominowały dwie wież 
kościelne.

— Szybko zjechali w dół. Przed miastem przeprawi: 
sie przez rzekę. Za Tuchowem otoczyły ich zalesione górj 
Droga biegła teraz wzdłuż rzeki. Minęli Gromnik. Nie 
długo potem zobaczyli na wzgórżu Ciężkowice. Szlach 
cic towarzyszący instygatorowi rozgadał się na dobre.

— Jak waść sądzisz, które miasto starsze, Ciężkowic 
czy Tarnów?

— Wiadomo, że Tarnów, jako że jego lokacja nastąpi 
ła już w roku 1330, zasię Ciężkowic w 1348.

— To waść i w tych sprawach biegły? ...
— A o procesie o drogę ze starostwem bieckim wieś 

waść?
— Coś mi mój rodzic o nim opowiadał...
— Ano, bieczanie, jak wiadomo, utrzymują ożywión 

handel z Bardiowem należącym do Węgier, a leżącym n 
słowackiej ziemi. Zawarowali oni sobie prawo zakupy 
wania węgierskich towarów. Stąd też i chęć utrzymani 
tylko drogi z Bardiowa do Polski. A tu tymczasem i tar 
nowianie chcieliby mieć prawo pierwokupu towaru do 
brego, nieprzebranego. Stąd spór. Skończył się On dla ob 
stron o tyle szczęśliwie, że król Zygmunt August, k 
chwale ojczyzny nam panujący, wydaj wyrok polubow 
ny, a więc dla obu stron korzystny. I dzięki niemu m; 
przez Tylicz i Muszynę wino z Węgier dóstajemy ą i bie 
czanie nieźle swe głowy zagranicznym winkiem żale 
wają, ze szkodą dla naszego miodu, który przecie staro 
polskim trunkiem jest...

— Ale patrz waść — już Ciężkowice. Najprzód minie 
my młynówkę i folusze koło fosy miejskiej, a późnie 
obaczymy domy i miasto królewskie. Jest w nim 17 su 
kienników, 9 piekarzy, 8 szewców, 4 rzemieślników, 3 ko 
wali, 3 garncarzy i 2 kupców. Złotnika my mamy swo 
jego, jako w wielkim mieście ... i szpital duży, którj 
opiekę biednym daje, a który ku chwale bożej i ludzion 
na korzyść, wzniósł nasz proboszcz Połaczewski, włas 
nym sumptem... O patrz, waść, ten budynek, który m 
górze widzisz, to ratusz. Na szkarpie, nad rzeką, wznos
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X Jubileuszowa Spartakiada Zakładowa

* REPERTUAR 
PARNOWSKICH KIN

„AZOT”

—11 IX — „Tom Jo- 
i” — prod. ang.
3—15 IX — „Mściciel z 

■” — prod. radź.
6—18 IX — „Pieczone 
ąbki” — prod. poi.

„MARZENIE”

—18 IX — „Viva Mi- 
” — prod. franc.

„KRAKUS”

VII Ogólnopolskie Zawody Wędkarskie Chemików — zakończone

Tym razem bez taaakiej ryby

Finały piłki nożnej
W związku z zakończeniem rozgrywek eliminacyj­

nych w piłce nożnej, komitet organizacyjny spartakia­
dy zakładowej wyznaczył terminy rozgrywek finało­
wych w piłce nożnej. Poniżej podajemy terminarz:

Chlor I — Kaprolaktam 
Półspalanie — Pomiarowy 
Chlor I — Półspalanie 
Kaprolaktam — Pomiarowy 
Chlor I — Pomiarowy 
Półspalanie — Kaprolaktam 
będą 2 x po 30 min.

(Sj)

1.
2.
3.
4.
5.
6.

7. IX. 66
7. IX. 66

12. IX. 66
12. IX. 66
14. IX. 66
14. IX. 66

Zawody odbywać się

godz. 15.30; 
godz. 16.30; 
godz. 15.30;
godz. 16.30; 
godz. 15.30; 
godz. 16.30;

I e Za-W ubiegłą sobotę odbyły się 
wody Wędkarskie Chemików w 
nowskim. W zawodach uczestni 
rzy, reprezentujących 13 okręgó 
całej Polski, a m. in. byli zawodni 
wic, Kędzierzyna, Wrocławia, Wailsza

Wręczenie 
chodniego ufund 
ZG ZZCh dokonał przewodni­
czący tow. 
asyście sek: 
wika Choliczera i 
ZO z Krakowa towĄAu 
na Liehonia. Po wręc^niu 
wartościowych nagród rzećzo- 
wych odbyła się miła uroczy­
stość przy lampce wina — po­
żegnanie uczestników Ogólno­
polskich Zawodów Wędkar­
skich „Chemików”, na której 
w imieniu Prezydium ZG i ZO 
ZZCh przewodniczący tow. L. 
Dusik serdecznie podziękował 
nowej Radzie Zakładowej, a 
szczególnie jej przewodniczą­
cemu St. Kurowskiemu i prze­
wodniczącemu Zarządu Koła 
PZW mgr B. Ćwikle za sta­
ranne przygotowanie terenu 
do wędkowania, jak również 
za olbrzymi trud włożony w 
sprawne przygotowanie i prze­
prowadzenie zawodów. Zresz­
tą sami uczestnicy zawodów 

a każdym kroku podkreślali 
ietne zakwaterowanie, wy- 

ienie i wiele słów uznania 
zorową i sprawną organi-

Nasz komentarz sportowy mecz Broń — Raków w Rado­
miu a więc drużyn, które do­
tychczas nie poniosły ani jed­
nej porażki. W pozostałych spot­
kaniach faworytami są raczej 
gospodarze, jakkolwiek o nie­
spodzianki — jak zwykle — 
łatwo.

Tydzień 
1966/67 
kowska 
której 
skie
1 Metal, 
stęp był 
pokonując
2 : 0 została pierwszym liderem, 
natomiast Metal zremisował w 
Chrzanowie z Fablokiem.

Bardzo dobrze spisali się też 
tarnowscy żużlowcy, którzy w 
meczu o mistrzostwo II ligi po­
konali najgroźniejszego dla sie­
bie przeciwnika w awansie do 
ekstraklasy — Kolejarza Opole. 
Wynik 41 : 36 dla żużlowców 
Unii świadczy najlepiej o wy­
równane’ i zaciętej walce.

Żużlowcy ubiegać się będą o 
wejście do I ligi żużlowej. Mu­
szą jednak zdobyć jeszcze dwa 
punkty i zwyciężyć w zawodach 
eliminacyjnych. Prawdopodob­
nie tarnowianom przyjdzie wte­
dy walczyć ze Sląskiem-Swięto- 
chłowice. Zespół ten silnie osła­
biony (ciężki wypadek Pawła 
Waloszka i kontuzja Andrzeja 
Muchy), nie powinien być prze­
szkodą w upragnionym awan­
sie. Czy tak będzie, przekonamy 
się już dnia 2 października br. 
na meczu Unia Tarnów — Śląsk 
Świętochłowice w Tarnowie. 
Bądźmy jednak dobrej łnyśli!

(RO)

strata 3 nunktów do lidera. W 
najbliższą niedzielę (11 wrześ­
nia), tarnowianie podejmują

Na trzecim froncie piłkars- 
trwa nieustępliwa walka o 

W grupie „południe” 
Raków i Broń nie 
jeszcze ani jednego 
nowianie w meczu z 

Jaworzno doznali 
zagrała słabo, od

Punktualnie o godz. 9 rano 
strzeleniu białej rakiety 

oznajmlają-cej początek zawo­
dów przystąjumio do połowu o 
miano najlepszego wędkarza 
i zespołu. Koło P

IX — Film studyjny 
„Afrykańska Królowa” 
prod. USA y ■- 
1—16 IX —'‘Człowiek, 
iry zabił Liberty Valan- 
a — prod. USA
7 IX — Film studyjny 
„Wielki błękitny szlak” 
prod. franc.-włosk. nie- 
»cko-jugosł.
8 IX — „Popioły” — 
ria I i II) — prod. polsk.

Zakładów 
____ _ wie repre­
zentowali; FerdynSnd Bar- 
wacz, Kazimierz Rużycki, Jó­
zef Pruchnicki, Józef Gądek, 
Józef Dębiński oraz Włady­
sław Lazarowicz. Po upływie 

nastu minut zorientowa- 
lę, że niemal wszyscy 

w zawodach węd- 
wili się na połów 

ięc ryby bezwar-

w
Lud-

eczu.
órnikiem
rażki. Uni 

plerws—"h mi\ut spotkania na­

 

stawiła się niepotrzebnie na grę 
diensywną i wywiezienie jed- 

o punktu. Ale nawet i to 
jej nie udało. Górnicy ata- 
ali z wypadów, które w e- 

cie przyniosły im dwie bram

WYSTAWY

1—18 IX — Czytelnia 
; — godz. 14.00 — 19.00 
■stawa książkowa z o- 
;ji m-ca odbudowy sto- 
■/: „Warszawo, ty moja, 
rszawo”.

IMPREZY 
ROZRYWKOWE

7 IX — sala teatralna 
i — godz. 18.00 — Zes-

dramatyczny DK wy- 
wi sztukę K. Strzałka 

„Najszczęśliwszy ze 
latów”.
8 IX — Aula Techn.
em. — godz. 18.00 —
■stępy Estrady Krakow- 
ej. (Szczegóły w afi- 
ch).

Tflko Haków
i Broń 

bez pesaźkl •••

temu do 
wystartowała 
liga 

walczą 
drużyny 

Pierwszy 
udany.

rezerwę

okręgowa, 
dwie

sezonu 
kra- 

w 
tarnow- 

Tarnoyia 
ich wy- 
Tarnovia 
Garbarni

groźny zespół Zagłębia — Gór­
nika z Sosnowca. Do najciekaw­
szych spotkań w tej grupie na­
leżeć też będzie niewątpliwie

kii
Mimo porażki, Unia zajmuje 

czwarte miejsce w tabeli

ZÓWKA

liśmy 
startując 
karze nas 
uklejek, a 
teściowej.

Również
12 w południe 
czerwona rakiet 
zakończenie VII 
kich Zawodów Wę 
chemików zorganiz 
przez ZG i ZO ZZCh.

Po zakończeniu 
wędkarze ze swym sprzęte 
i połowem podeszli do Głów­
nej Komisji Sędziowskiej, 
która skrupulatnie wyliczyła 
ilość złowionej ryby, następ- 
niez z aptekarską dokładnością 
zważono łup i z kolei wpisano 
do wielostronicowych arkuszy 
protokołu sędziowskiego. W 
wyniku obliczeń, I miejsce i 
puchar przechodni zdobyli 
wędkarze Kędzierzyna, którzy 
w klasyfikacji zespołowej u- 
zyskali 4128 pkt. przed kolega­
mi z Wrocławia 2087 pkt. i 
Krakowa 1694 pkt. I miejsce 
w klasyfikacji indywidualnej 
zdobył reprezentant Kędzie­
rzyna, łowiąc 156 uklejek.

tualnie o godz. 
a odmiany 

obwieściła 
ólnopols- 

arskich

34)neutron, 32) kapa, 33) lord, 
Kochanowski, 3o) tors, 36) star, 
37) skafander.

PIONOWO: 2) Okocim, 3) Ne- 
ckar, 4) Gwinea, 5) iglica, 6) 
czako, 7) sanki, 8) ananas, 14) 
Oświęcim, 15) induktor, 17) 
nicienie, 18) elewator, 23^ aka­
pit, 24) Anadyr, 26) Ajaks, 28) 
kulis, 2S) nocek, 30) tania, 31) 
nasze.

Trąfnych 
nadesłano.

POZIOMO: .
>) Noś przy pogodzie, a) ssak 

morski,T») H,O, 8) ratownicze 
sanki,'SJ do napisania, 11) wy­
spa na pustyni, 13) bon, 14) 
człowiek wprowadzony w ta­
jemną naukę, wisi w ra­
mach. 16) do gry, W) ryba, 20) 
u ręki, nóg, 22) kwiat egzoty­
czny, 24) posiadłość bryt, na 
pd. Płw. Arabskiego, 25) mia­
sto w pn. Belgii, TT) ministe­
rialna, 28) m. w pn. Algerii, 
29) embrion.

Wa\to dodać, że wędkarze 
tarnowskich „Azotów” — gos- 
podarz\zawodów zakończyli 
połów z większych sukce­
sów. ZajęKJedno z ostatnich 
miejsc. Nie 
zawodac 
bilitow 
ską ry 
dacza.

niej jednak po 
pełni się zreha- 
iąc iście królew- 
ich wód — san-

rozwiązań

Roman Osuch

ia żeńska rozegrała 3 mecze. W eliminacjach odniosła

i. Spotkania były bardzo ciekawe i emocjonujące. Wy- 
ych siatkarek i siatkarzy uważać można za ■udany.

DCZYTY, WYKŁADY, 
SPOTKANIA

6 IX — Klub Książki i 
isy — godz. 18.00 — pre- 
cja mgr Marii Nożyń- 
ej pt. „Kultura życia 
Iziennego”.

DBAJ O DOBRY 
AN INSTALACJI 
.EKTRYCZNEJ, NIE 
kPRAWIAJ BEZ- 
ECZNIKÓW SPOSO- 
;m gospodar- 
:YM, NIE DOKONUJ 
ROWIZORYCZNYCH 
IDŁĄCZEŃ!

Drugie miejsce siatkarzy
W Nowym Sączu odbyła się spartakiada strefowa związków 

zawodowych. Udział w niej wzięły również nasze zespoły piłki 
siatkowej żeńskiej i męskiej. Mężczyźni w eliminacjach wygrali 
z ZNTK Nowy Sącz 2 : 1 kwalifikując się do finału.

W rozgrywkach finałowych wygrali z PPB Nowa Huta 2 :1, 
a przegrali z PKS Nowy Targ 1 : 2. W efekcie zajęli 2 miejsce na 
5 drużyn uczestniczących w rozgrywkach. W tarnowskiej dru­
żynie na wyróżnienie zasłużyli: E. Bąk, W. Witek i S. Gil.

Drużyna żeńska rozegrała 3 mecze. W elimirtatjach odniosła 
zwycięstwo nad SZPOW 2 : 1, lecz w finale obydwa mecze 
przegra! 
stęp nas:

PIONOWO:
1) postój statków, 2) pierwia­
stek chem. o 1. atom. 18, 3) 
imię męskie, **) łączy brzegi 
rzek, 5) ustawodawca ateński, 
6) nie chciała Niemca, 7) kwarc
9) kraina w pd.-wsch. częś­
ci Peloponezu, 10j bęben tu­
recki, 11) kat, 12) pierwiastek 
chem. o 1. atom. 51, 17) kroto- 
chwila, 18) starodawny powóz, 
19) tenisowy, 21) raj, 23) imię 
cesarzy brazylijskich, 25) 
rzadki przedmiot, 28) napój.

Rozwiązanie krzyżówki pro­
simy nadsyłać pod adresem 
redakcji do dnia 17. IX. 68.

Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiąza­
nie krzyżówki wylosujemy na­
grodę w postaci książki.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI 

Z NR 29-30 (96-97)
POZIOMO: 1) Kopenhaga, 5) 

kino, 7) soda, 9) krotochwila,
10) Rega, 11) Newa, 12) igla­
ste, 13j Chocim, 16) Aniela, 
19) owad, 20) czek, 21) ocet, 22) 
nota, 25) komar, 27) ekran, 29)

się kościół. Ale obywatele Ciężkowic postępbwi również 
hołdują bo arietaie zbór sobie tu wznieśli a Yprzedstawi- 
ciele innych wy\nań w dworze pod Ciężkowicami swoje 
modły odprawuj^

_  Waść mi tu o złotnikach i innowiercach prawisz, 
a nic rzec nie chcesz o gospodzie jakowejś, w którejby 
człek swe grzeszne ciało nakarmić mógł i dla fantazji 
ducha napoić...

— Tuszę, że waszmość pan do domu mojego zawita, 
czyniąc zadość mojemu skrytemu życzeniu.

— Radaby dusza do raju, ale obowiązki ważniejsze. Do 
Muszyny szmat drogi, a spieszyć się trzeba, bo z „hor- 
nikami” pana starosty muszyńskiego żartów nie ma. Mo­
gą chłopakom głowy poucinać, albo i za żebra powiesić, 
z czego by się kruki wielce radowały...

— Tak bez sądu? — zapytał zakłopotany szlachcic.
— Krótki oni ‘tam mogą sąd nad chłopakami uczynić — 

hajducy czchowscy poświadczą, że na nich napadli...
— Szkoda by chłopaków było...
_  Mówiłeś waść, że znasz tam ludzi _ rozmaitych w 

muszyńskim ratuszu. Niektóre znajomości mocno by się 
nam przydały — rzekł instygator.

— Widzę, że waści moja kompanija odpowiada ...
_  Ano, bo jak na waszmość pana popatrzę to jestem 

mniej głodny ...
— A ja zasię przypominam sobie, że i posty są w ży­

ciu potrzebne ... .... __
_  Mo to nam nic innego do zrobienia nie pozostałe 

jak Jechać dalej i wzajemnie pościć ...
— Ciężka to dla mnie próba — dlatego też dojedziemy 

jokoś do Bobowy, gdzie zaraz przy drodze znajduje się 
znamienita gospoda. Tam to nasz przymusowy post przer- 
wiemy

— Hej, Janek! — zawołał szlachcic na podrostka prze­
biegającego przez rynek — daj znać do mnie do domu, 
że z panami tarnowskimi w dalszą drogę jadę.

Skr ciii koło kościoła w dół, ku rzece. Napoili w niej 
konie i ruszyli dalej.

W Bobowej dali odetchnąć wierzchowcom, a sami z a- 
■ petytem zabrali się do jedzenia. Szlachcic mówił praw-

dę — gospoda była znakomita. Mięsiwo zdjęte z rożna 
rozpływało się w ustach, a piwo gasiło pragnienie w spo­
sób doskonały. ,

_ W Starym Sączu nam nocowac wypadme. — Mówił 
szlachcic. — Gospód tam nie brakuje, jako że miasto 
to przy węgierskiej drodze leży. .

— Gdzie tam jeszcze Stary Sącz ... Musimy nasze żo­
łądki na zapas zabezpieczyć — mówił instygator ogryza- 
iac gęsią nogę ... . . ._

— Myślałem — odparł przekomarzając się z mm 
szlachcic — że waść zakonny tryb życia prowadzisz, a 
tu już druga nóżka gęsia w czeluściach waszeci żołądka 
znika ..._  Przyganiał kocioł garnkowi ... Nie wypominam wasz- 
mość panu, ale widzę, że się kluseczek nieco zjadło i ka­
wał rarniego udżca, a ja przecież nawet całego ptaszka 
nie spożyłem... . , ,

— Ładny ptaszek, do skowronka on nie podobny — żar­
tował szlachcic. .

— Chciałbyś waść, aby gęś skowronczy głosik ze swo­
jego gardła wydawała? Nie zmieniaj waść porządku 
przyjętego na święcie ... cóżbyśmy bowiem jedli ...

Po skończeniu posiłku ruszyli dalej. Słońce stało wy­
soko, gdy dojechali do Starego Sącza.

— Jedżmy dalej — rzekł szlachcic — dobrą gospodę 
znajdziemy i w Rytrze, a zawszeć to bliżej celu.

— Jak słyszę szumiący Poprad to, mi się zdaje, żeśmy 
już cel podróży osiągnęli.

Gdy się oddalali od rzeki, dziwnie cicho robiło się 
w koło. W takiej to właśnie ciszy usłyszeli płynący z dali 
śpiew. W miarę zbliżania się do jego źródła, można było 
rozróżnić słowa:

„Pomału Jasiu stąpaj 
Ostróżkami nie brząkaj, 
Choć moja mać śpiąc dyszy 
Bardzo prędko usłyszy.

Mać ci to usłyszała
Na córkę zawołała: ,
Z kim się to córo swarzysz 
Czyli to przez sen gwarzysz?

(Cdn.)
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Organ Samorządu Robotni­
czego Zakładów Azotowych im. 
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie.

TYGODNIK

Dziękujemy
za pozdrowienia przesłane 

nam przez:
...sekcję motorową ZKS „li­
nia” Tarnów z eliminacji do 
mistrzostw Polski.

♦ *

...naszego współpracownika 
Z. Tumiłowicza z dalekich 
Alp.
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